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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni po&wiąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Kedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. !2. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników Si. Sokołowskiego, Pasaż Kaus- 
•nanna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e i! u u  e r a i  a
z a m i e j s e o w a : m i e j s e o w a :

rocznie . . . 32 K., I ćwierćroezitis 8K . — li. rocznie . . . 24 K. 1 Awierćroczriie . . 6 K.
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 li. półrocznie . . 12 K. | Miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech Z K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eafo- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci. tylko, którzy prenumerują od 1 styeznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A geneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne.

CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia S 
sierpnia b. r. nadać najmiłościwiej starsze­
mu radcy pocztowemu, Józefowi S t o g b a u e- 
r o w i  we Lwowie, przy sposobności prze­
niesienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, tytuł radcy Dworu z uwolnieniem 
od taksy. __________

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia S 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej rad­
cę pocztowego, A rtura S c h i f f n e r a  we 
Lwowie, starszym radcą pocztowym.

P. Minister handlu powołał czasowo 
inżyniera, Stanisława Ti 11 a, do służby dla 
popierania przemysłu przy Ministerstwie 
handlu.

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A .

Lwów, 21 sierpnia.

Na Scm m cringu.

Włoski kierownik polityki zagranicznej, 
p. Tittoni, przybyć ma na Semmering w od­
wiedziny do austro-węgierskiego swego ko­
legi, z którym następnie uda się do Ischlu, 
by złożyć hołd Najj. Panu, podobnie, jak to

uczynił podczas pobytu swego we Włoszech 
bar. Aehrenthal, przedstawiwszy się w Rac- 
conigi królowi Wiktorowi Emanuelowi.

Spotkanie to będzie ostatnim z szeregu 
zjazdów, rozpoczętych w Desio i ciągnących 
się przez całe lato, jakby łańcuchem o ró­
żnorodnych ogniwach.

Przed zjazdem w Desio nieustannie od­
zywały się podejrzenia, iż stosunek Austro- 
Węgier i Włoch nie jest takim, jakim być 
powinien. Ze obecnie głosy te ucichły, jest 
niezawodnie zasługą kierowników polityki 
obu Państw — w równej mierze barona 
Aehrenthala, jak p. Tittoniego.

W Desio nie dokonała się właściwie 
żadna zmiana, ale stwierdzono tam jawnie 
wobec świata, że pożycie obu sąsiedzkich, 
a nadto sojuszem związanych mocarstw jest 
zgodne i nic nie pozostawia do życzenia. To 
oczywiste zamanifestowanie istotnego stanu 
rzeczy, jakkolwiek nic nowego nie wpro­
wadza, ma przecie wielką doniosłość polity­
czną. Ile do niego wagi przywiązują intere­
sowane Państwa, najlepiej dowodzi okoli­
czność, że bar. Aehrenthal zjedzie się znowu 
z p. Tittonim, obecnie już na gruncie an- 
stryackim i że p. Tittoni stanie przed obli­
czem Najj. Pana — zupełnie tak samo, jak 
bar. Aehrenthal jawił się u króla włoskiego. 
Ta symetryczność programu nie jest bynaj­
mniej czczą formułką — podkreśla ona fakt 
dla obu Państw ważny, fakt istnienia har­
monii, podawanej w wątpliwość, a jednak 
utwierdzającej się coraz silniej w stosunku 
A ustro-W ęgier i Włoch.

W i-aistrji doniosłość tej harmonii uzna­
wano z dawien dawna. Nie zawsze natomiast 
można to było mówić o drugiej stronie. We 
Włoszech po Crispim pierwszy p. Tittoni z 
całą usilnością stara się o to, aby nietylko 
sfery rządowe, lecz cały naród zrozumiał, 
jak ważnem dla przyszłości Włoch jest przy­
jazne porozumienie sąsiadów. Cóż zresztą stać 
ma temu porozumieniu na przeszkodzie ? 
Austro-Węgry dowiodły swem postępowaniem

tylokrotnie, iż jedynie cywilizacyjny interes 
mają na Bałkanach, interes więc, który we 
Włoszech nie powinien budzić żadnej nieu­
fności, a tem mniej zawiści. Dawna zaś „kwe- 
stya wschodnia" dawno znikła z widowni. 
Nikt z trzeźwych polityków nie zaprząta so­
bie głowy pytaniem, jak należałoby Turcy ę 
podzielić, by broń Boże nie dostał ktoś za 
wiele. Dzisiaj mocarstwa dokładają starali, 
by utrzymać status quo ottomańskich dzierżaw 
i w tem widzą jedną z rękojmij pokoju. Że 
zaś starania ich nie są bezowocne, dowiodło 
pohamowanie ekspanzywnych rozmachów Buł- 
g ary i, która w młodym swym zapale tak 
długo groziła rozsadzeniem dzisiejszej formy 
państwa tureckiego.

Tak więc kwestya wschodnia musiała 
rozwiać się bez pozostawienia śladów na ma­
pie Europy, stała się problemem polityczno- 
technicznym, ma na .celu nie zmianę granic 
na Bałkanach, lecz ich zachowanie, nadto 
zaś wprowadzenie ładu i spokoju w obrębie 
tych granic, -wśród ludności podlegającej 
wprawdzie berłu tureckiemu, przeważnie je­
dnak nietureckiej. Na takie zaś traktowanie 
sprawy mogły zgodzić się Austro-W ęgry i 
Włochy bez obawy, by zgoda wyszła na nie­
korzyść jednej lub drugiej stronie.

Po zjeździe w Desio, gdzie stwierdzono 
ten stan rzeczy, nastąpił między innemi zjazd 
w Ischlu i konferencje bar. Aehrenthala z 
sir Ch. Hardingem. Wciągnięto tam także 
Anglię w koło porozumienia co do sprawy 
macedońskiej i Anglia ofiarowała się poprzeć 
zabiegi Austro-Węgier jako toż Rossyi, szcze­
gólnie zaś poprzeć propozycye ich u Porty i 
z całym naciskiem domagać się, by sądowni­
ctwo tureckie w Macedonii podlegało kon­
troli europejskiej. Wobec sympatyj włoskich 
dla Anglii zjazd w Ischlu tem silniej ukrze- 
pił niezawodnie przyjaźń austro-włoską i 
sprostował drogę porozumieniu co do tych 
jeszcze kwestyj szczegółowych, które omó­
wione będą na Semmeringu.

„Gstmarkenverein“.
W nieustającej troskliwości o to, by 

przypadkiem nie usnęła zawiść przeciwko Po­
lakom, urządzono w dniach 1(1, 17 i 18 b. 
m. wiec niemiecki w Bydgoszczy, jako pre- 
ludyum do zapowiedzianego na wrzesień wie­
cu gdańskiego. Przewodniczył wiecowi jako 
prezes honorowy p. Kenemann, liczący obe­
cnie 92 lat, ostatni ze sławnych trzech mu­
szkieterów hakatyzmu (Hennemann, Kene­
mann, Tiedemann). Sprawozdanie roczne 
Związku przedłożył Tiedeman-Seeheim, syn 
drugiego, zmarłego już szermierza trójcy. 
Sprawozdawaa wielbił szczególnie wzorowe, 
jak je nazwał, zachowanie się nauczycieli 
pruskich podczas strejku szkolnego dzieci pol­
skich w Poznańskiem.

Co do działalności komisyi kolonizacji - 
nej uchwalono następującą rezolucję:

„Pomimo rozległej działalności komi­
syi kblonizacyjnej i ograniczenia działalności 
polskich banków parcelacyjnych przez usta­
wę z 10 sierpnia 1904, corocznie jednak spo­
ro ziemi niemieckiej przechodzi w ręce wro­
gów niemieckości. Straty te wobec rozbudzo­
nego ruchu narodowego wśród Polaków na­
bierają tem większego znaczenia, ile że dą­
żenia Polaków zagrażają istnieniu państwa 
pruskiego. Koniecznem tedy jest większe wy­
posażenie komisyi ze środków państwowych — 
jeśli cel komisyi zakreślony ma być osią­
gnięty i jeśli w miejsce części właścicieli 
ziemskich Polaków ma wejść zdrowy żywioł 
włościański niemiecki.

Wspólny zarząd niemieckich Ostmar- 
kcnverein’ów zwraca się przeto do rządu z 
prośbą, aby Sejmowi przedłożyć na najbliż­
szej sesyi projekt ustawy, który

a) w Prusach zachodnich i wT Poznań­
skiem celem wzmocnienia niemczyzny upo­
sażyłby komisję kolonizacyjną w prawo wy­
właszczania obywateli polskich;

IL A D Y S Ł A f  ŻE 1E B S K I
(W s ic iM z if is ią tą  rocznicę urodzin artysty).

(Giąg dalszy).

Po r. 1885 powstaje „Konrad Wallen­
rod", pierwsza opera Żeleńskiego, a zarazem 
najwięcej dramatyczną, najbardziej odczuta. 
Dramatyczny pierwiastek w niej nie polega 
na naśladowaniu muzycznem zewnętrznych 
zdarzeń na scenie odbywających się, lecz mu­
zyka'. stara się, choć nie zawsze z powodze­
niem, być wyrazem duchowych tragedyj boha­
tera. Jestto bezsprzecznie wpływ Wagnera; 
widać to już w bardziej kunsztownej orkie­
strze. Żeleński jednakże jest o wiele mniej 
dramaturgiem niż lirykiem, lubiącym nie dra­
mat, lecz poezyę se rca ; ztąd tyle lirycznych 
ustępów, nieraz bardzo pięknych i interesu­
jących, lecz wpływających na niekorzyść ca­
łości, wstrzymujących swobodny, logiczny roz­
wój dramatu. Może winą jest libretto, które 
już jako przeróbka nigdy nie może być tem, 
czem jest oryginalna twórczość dramaturga 
zdającego sobie sprawę ze stanowiska muzyki 
w dramacie. Bądź co bądź jednak Żeleński 
musi być z nich zadowolony, bo one właśnie 
pozwalają mu rozwinąć liryzm w pieśniach 
i aryach, w chórach zaś przypomnieć publi­
czności swą najlepszą stronę. Dążenie do cha­
rakteryzowania bohaterów, które widzimy w 
„Konradzie", maleje w następnych operach 
coraz bardziej — oto dowód, że wagneryzm 
jako dramat muzyczny miał jeszcze dość czasu 
na to aż przyjdzie nań kolej w Polsce. Dla­
tego w operach Żeleńskiego najlepszemi par- 
tyami są piosenki, chóry, arye, balet, lecz 
nie konsekwencya psychologicznego przepro­

wadzenia akcyi, dramatu wewnętrznego. Że 
Żeleński dążył do tego, aby wyjść poza Mo­
niuszkę i tworzyć dramat muzyczny, nie operę, 
dowodzi choćby ostatni akt „Konrada Wallen­
roda". Ale polskim scenom było jeszcze da­
leko do reformy Wagnera. Zaczynała dopiero 
zapoznawać się z pierwszemi dziełami Wa­
gnera, w których reforma nie jest jeszcze 
konsekwentnie przeprowadzona. Nadto brak 
dostatecznych czynników tamował wszelki po­
stęp : wszak w r. 18S5 Lwów nie posiadał 
nawet harfisty, tak, że I. Paderewski wyko­
nywał partyę harfy na fortepianie podczas 
wystawienia „Konrada". Gdyby był Żeleński 
miał do rozporządzenia te środki, które po­
siadały obce opery, byłby od „Konrada" po­
szedł dalej i nie trzebaby było czekać na 
„Manru" Paderewskiego i jego wagneryzm. 
Pewniejsze było zatem trzymanie się typu 
Moniuszkowskiej opery aż do szczegółów nie­
mal (n. p. tańce góralskie w „Janku").

Wszędzie widzimy poważną i ciężką 
pracę Żeleńskiego, skierowaną ku przyswaja­
niu sobie bogatszych środków wagnerowskiej 
orkiestry: Żeleński pod tym względem nie 
był i nie jest zachowawczym artystą, ale od­
dalanie się od tych środków wykonawczych, 
które miała Galicya i Warszawa do rozpo­
rządzenia, byłoby pozbawianiem się popular­
ności, do której nasz artysta dążył, jak tego 
dowodzą chóry, kantaty, „Janek", pieśni 
(a przynajmniej ich większość). Przytem był 
związany pracą pedagogiczną, kióra również 
nie pozwalała na utrzymywanie kontaktu 
z zagranicą, robiącą wprost galopujące po­
stępy w udoskonalaniu środków technicznych, 
w zrozumieniu reform i Wagnera i Berlioza- 
Liszta. Gdy w r. 1897 wystawiono „Gopla­
nę", Ryszard Strauss ukończył „żaratustre". 
porównajmy nie talenty, lecz środki — a prze­
konamy się, że Żeleński dawno stracił po­
trzebę kontaktu z Europą. Nie mógł jej nie 
stracić, gdy u nas dopiero „Lohengrin" i 
„Tunnhauser" zaczynały interesować „baczną

uwagę" leniwych dyrektorów teatrów i oper. 
Nie szukajmy jednak porównania zbyt daleko 
idącego. Weźmy bliższe przykłady, nie tak 
„modernistyczne": n. p. w r. 188S ukazała 
się piąta symfonia Czajkowskiego, na cztery 
lata przed „Goplaną" symfonia patetyczna. 
Jeszcze lepiej wypadnie porównanie z tymi 
kompozytorami, którzy byli w równym wieku 
z Żeleńskim: n. p. Cezar Franek, umiał po­
godzić nawet klasycyzm J. S. Bacha z Wa­
gnerem i Berliozem, to samo Saint -Saens. 
Żeleński jednak nie należy do tej grupy; oce­
niać go według niej byłoby poniekąd nie­
sprawiedliwością. Duchowo należy Żeleński 
do towarzystwa Rheinbergera, Brahmsa, Ro­
berta Fuchsa, obydwu Grlidenerów, Kiela, 
a nawet Dvofaka, którego przewyższa inteli­
gencją i wstrętem do banalnych motywów 
(o ile nie są taneczne). Trzeba bez żadnych 
zastrzeżeń przyznać Żeleńskiemu, że nawet 
te motywy, które nie odznaczają się niezwy­
kłą oryginalnością, są b a r d z o  szlachetne 
w liniach i nieraz klasyczne w formie (n. p. 
en tr-ac t z „Wita Stwosza"). Jestto najsil­
niejsza strona talentu Żeleńskiego, czego n. p. 
często brak Noskowskiemu, a co rzadko udaje 
się nawet Moniuszce — oto owoc studyów 
nad klasyczną muzyką, mogący zastąpić wie­
lokrotnie niezbyt ruchliwą rytmikę polifoni­
czną^ zmniejszającą sukces" niejednego dzieła 
Żeleńskiego.

Ta szlachetność linii melodyjnej jest 
właściwą także tanecznym utworom naszego 
artysty („Suita polskich tańców"). Można pod 
tym względem uczynić porównanie między 
nim a Noskowskim : ten ostatni lubi 5*nu- 
rzyć się w uciechach życia wiejskiego i brać 
w niem udział — Żeleński zdała patrzy na 
nie z sympatyą i uszlachetnia je sympaty­
cznymi konwenansami dobrego tonu, które­
go tyle widzimy w jogo polonezach, napisa­
nych nietyle z rycerską gracyą Chopina i je­
go fantastycznością, ile z powagą senatorską 
i godnością. Uroczysty ton i nastrój sprawia,

że Żeleński lubuje się w formie marsza, tak 
jak kosmopolita Czajkowski nie mógł się 
dość napisać walców i umieszczał je nawet 
w symfoniach. Wszak Żeleński jest Krako­
wianinem, z przekonania i pobytu — a nie­
ma miasta w Polsce, któreby. tyle uroczysto­
ści obchodziło, co Kraków. Żeleński-obywa- 
tel bierze w nich udział: ztąd tyle okoliczno­
ściowych kantat, chórów, ztąd Matejkowskie 
polonezy, i Mickiewiczowski marsz żałobny. 
Pisząc „Żeleński-obywatel" określamy niemal 
całą jego pracę twórczą. Służył ojczyźnie i 
dał jej wiele form, których u nas było mało, 
przedewszystkiem utwory kameralne o po­
prawnej fakturze, wzorowej, choć nie niesły­
chanie pomysłowej robocie tematyczno-kon- 
trapunktycznej, z bardzo widocznymi wpły­
wami Mendelssohna i Schumanna, wskutek 
czego raczej mortuos plangunt, niż i:ivos vo- 
cant. Żeleński bowiem mimo bardzo powa­
żnej wiedzy nie eksperymentuje, ani nic szu­
ka nowych dróg pod żadnym względem. 
Szkoda tylko, że nie wzbogacił naszej lite ­
ratury muzycznej trwałymi nabytkami na 
polu sonaty. Wszystkie bowiem utwory ka­
meralne są lepsze od jego sonaty fortepia­
nowej i skrzypcowej. Brak kwartetu polskie­
go nie dozwolił kameralnym utworom na­
szego artysty-obywatela stać się popularnymi 
nawet w gronie melomanów. Należą do rzad­
kości grywanych, co jest tembardziej poża­
łowania godne, że prócz kameralnej muzyki 
Noskowskiego i niektórych młodszych kom­
pozytorów (Fitelberg, Melcer, Opieński), ma­
ło posiadamy wartościowych triów, kwarte­
tów i t. p. O ile wiem, Żeleński jest jedy­
nym z nowszych polskich kompozytorów, któ­
ry napisał sekstet smyczkowy. Wartoby go 
w jubileuszowym roku przypomnieć publi­
czności, choćby ze względu na jego zewnętrz­
ną wartość.

(Dokończenie nastąpi).
A dolf Clij/biusl-i.
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h) w Prusach zachodnich, Poznanskiem, 

na Sziąsku, w Prusach wscliodnich, oraz w 
okręgach rządowych : Praukfurt, Szczecin i 
Kolin, przy sprzedaży gruntów dawał rządo­
wi prawo pierwszeństwa;

c) dostarczył państwu środków do u- 
dziclania, na dobra ziemskie dodatkowych po­
życzek hipotecznych w formie renty, z za­
strzeżeniem dla rządu w razie sprzedaży tych 
dólir prawa odkupu;

d) poczynił odpowiednie zarządzenia co­
lom utworzenia w wielkich rozmiarach miejsc 
dla rent robotniczych.

Dalsze referaty wygłosili sekretarz po­
znańskiej grupy Yossherg i radca sądowy z 
Ełku SicYort.

O przebiegu zjazdu donoszą jeszcze, co 
następuję; Uczestnicy zebrali się w hotelu 
pud Orłem. W ich liczbie znajdowali się. 
goście z całych Niemiec. Najlicznej*byli re­
prezentowani Ilerlińczycy. łiył też obecny 
naczelny prezes W. hs. Poznańskiego von 
Waldow.

W niedziele odbył sio tryumfalny po­
chód, w którym wzięło udział około 7000 
osób. W pochodzie były także wozy udeko­
rowane, które uwidoczniać rniały historyczne 
zdobycze niemieckie w dzielnicach polskich.

Koroną święta był festyn Indowy w 
niedzielę, po południu w ogrodzie strzeleckim, 
gdzie wygłoszono patryotyszne mowy. festyn 
poprzedził obiad olieyalny, w czasie którego 
prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego p.  Wal­
dow, pił na cześć i pomyślność Ostmarkcn- 
rerrintt. W poniedziałek przejechali się ucze­
stnicy po Wiśle.

O rozwoju Związku podaje główny za­
rząd między innerni następujące szczegóły: 
Liczba członków wzrasta. Było ich 39.000 
dnia 1 stycznia 190(>, 43.000 dnia I stycznia 
r. b., 40.000 dnia 1 1 ipc-a r. 1). W Wielkiem 
Księstwie Poznanskiem liczono członków 8017 
dnia 1 stycznia 1000,' 07)40 dnia I stycznia 
r. h.. I I . ! 01 dnia 1 lipna r. b. rL tych było 
4440 urzędników, 1053 nauczycieli, 2473 
przemysłowców, 129 lekarzy i adwokatów 
219 wielkich posiadaczy ziemskich, 2548 
małych posiadaczy ziemskich, 299 ludzi roz­
maitych zawodów.

‘ Prusy zachodnie liczą 7891 członków, 
Prusy wschodnie 3729, Pomorze 1937, Rzln.sk 
87)00, w innych prowincjach i państwach 
związkowych razem 13.004. Oprócz tego na­
leżą jako członkowie: 131 miast. 10 wydzia­
łów powiatowych, 8 kopalń, .1 izba handlo­
wa, 108 innych korporaeyj (towarzystw stu­
denckich i t. d.). 31 członków mieszka za 
granicą.

('trup miejscowych było: 309 dnia 1 
stycznia 1906, 391 dnia 1 stycznia r. b., 
429 dnia 1 lipca r. b. Wielkie Księstwo 
Poznańskie ma ich 92, Prusy Zachodnie 53, 
Prusy Wschodnie 43, Pomorze 25, Szlq.sk 
60, inne prowincje i państwa Rzeszy 150.

Największe grupy tworzą: Poznań 1348 
członków7, Berlin 1264, Bydgoszcz 1031, Gdańsk 
930, Hamburg 804, Królewiec 778, Bytom 
725, Wrocław 725, Tczew 605, Starogard 500, 
Zabrze 841, Grudziądz 450, Katowice 450, 
Inowrocław 435, Słupia 385, Piła 370, Le­
szno 332, Tarnowice 310, Waldenburg (?) 
301. Pomiędzy 300 a 200 członkami liczą 
Gniezno, Rawicz, Ostrzeszów, Buk, Kościerzy­
na, Nowemiasto, Kwidzyna, Gliwice, Racibórz, 
Zgorzelico-Mysłowice, Ełk, Hohenstein, Ostró­
da, Dortmund, Poczdam, Kolonia, Drezno, 
Szczecin, Wernigerode. Pomiędzy 200 a 100 
członkami liczą 19 grup w W. Ks. Poznań­
skiem, 16 w Prusach Zachodnich, 6 w7 Pru­
sach Wschodnich, 3 na Pomorzu, 15 na Szlą­
sku, 20 w innych prowincjach i państwach 
Rzeszy. 312 grup liczy niżej 100 członków.

Osiedlaniem niemieckich rzemieślników 
w Wielkopolsce, zajmowało się „Przemysłowe 
biuro wywiadowcze" w Berlinie, które w cza­
sie od 1 stycznia 1901 do i lipca r. b. osie­
dliło 73 niemieckich rzemieślników. Dalej 
osiedlał Oslmarlrmcrein  z dobrym skutkiem 
niemieckich lekarzy, weterynarzy, prawników7 
i aptekarzy.

Odmarhcmcrein pracuje także nad uda­
remnieniem sprzedaży ziemi w polskie ręce. 
Do samego Poznania zgłoszono do 1 stycznia 
r. b. 88 gospodarstw i 84 posiadłości miej­
skich, ogólnej wartości 5,770.000 m. Do 1 
lipca r. b. zgłoszono dalszych 45 posiadłości 
wiejskich i miejskich , wartości razem 
2,434.600 m. Nie zgłosiło się jednak zbyt 
wiele kupców, ho 35 na miejskie, 82 na wiej­
skie posiadłości. Prawie wszyscy z nich nie 
mieli pieniędzy na wpłatę; spodziewali się 
oni pomocy towarzystwa.

Bibliotek Indowych założono 617 z 
171.359 tomami.

Dochody Ostmarkcniwrcinu wynosiły 
SS.374'87 ni.; wydatki 8I.2S7'22 m. Majątek 
wynosi 316.690-30 m.

W celu zbadania p o g l ą d ó w  n a  d a l ­
s ze  l o s y  w y ż s z e j  s z k o ł y  w K r ó l e ­
s t w i e  P o l  s k i e ni, korespondent warszaw­
ski low ariszrza  zwrócił się do wielu wy­
bitniejszych przedstawicieli polskich partyj 
politycznych o opinię w tym względzie. Opi­
nie t,e, streszczamy poniżej.

Niektórzy z interpelowanych zwrócili 
jego uwagę na to, że kwestya szkoły śre­
dniej napawa troską społeczeństwo polskie 
w stopniu daleko większym, aniżeli kwestya 
szkoły wyższej.

„Młodzież, która ukończyła średnie za­
kłady naukowe i pragnąca kształcić się dalej, 
wie, że bardzo łatwo uskutecznić to po za 
granicami Polski. I rzeczywiście, nietylko 
Uniwersytety zagraniczne, lecz i rossyjskie,

nawet najbardziej oddalone od Królestwa, aż 
się roją od studentów-Polaków.

Wręcz przeciwnie wygląda kwestya 
uczniów średnich zakładów naukowych, nie 
można ich bowiem, jako małoletnich, wysy­
łać w celach oświatowych po za granice 
kraju, ponieważ muszą być wychowywani w 
domu, w języku rodzinnym".

Korespondent stwierdza dalej, że ros­
syjskie szkoły rządowe istotnie funkcyoniiją 
w Królestwie, ale „liczba uczniów w tych 
szkołach jest niesłychanie mała, Polacy bo­
wiem w dalszym ciągu je bojkotują, posyła­
jąc dzieci swoje wyłącznie do prywatnych 
szkół polskich".

Polska szkoła prywatna jednak nie może 
zadowolić wszystkich już choćby z tego 
względu, że, będąc prywatną, kosztuje bar­
dzo drogo i z tych względów dla większości 
rodzin nie jest dostępną. „Nie może prze­
cież — powiedział do korespondenta jeden 
z interpelowanych — przeciętny obywatel, 
zarabiający 1.200 do 1.500 rubli rocznie i 
posiadający 2 do 3 dzieci w wieku szkol­
nym, posyłać je do średniej szkoły prywatnej, 
gdzie za każdego ucznia trzeba płacić 200 
rubli rocznego wpisu".

Nie zraża to atoli nikogo, twierdzi in­
formator Towar iszczą. „Pomimo całego cię­
żaru ponoszonych ofiar, społeczeństwo pol­
skie, ja* zapewniali mnie wszyscy zapyty­
wani przezemnie działacze społeczni, p o d  
ż a d n y m  p o z o r e m  n i e  w y r z e k n i e  s i ę  
d z i s i a j  w a l k i  o s w o j ą  s z k o ł ę  n a r o ­
d ó w  ą, ponieważ przymus kształcenia dzieci 
w szkołach rossyjsbich uważają Polacy za 
ubliżenie swojej godności narodowej, a oprócz 
tego, jak dowiodło 4 0 -letnie doświadczenie 
istnienia szkoły rossyjskiej w Polsce, szkoła 
ta ogromnie tamuje rozwój kultury polskiej. 
Ze wszystkiego tego wynika, że o zaprzesta­
niu bojkotowania szkoły rossyjskiej nie może 
być nawet mowy i że wyższe zakłady ros­
syjskie naukowe i w roku przyszłym będą 
zamknięte “.

Interesujący pogląd wyraził wobec ko­
respondenta jeden z przywódców polskiej 
partyi postępowej. „Gdyby — mówił — Uni­
wersytet warszawski mógł się pochwalić 
swemi siłami naukowemi, wówczas, być może, 
przez szacunek dla czystej nauki, która po­
winna stać ponad waśniami narodoweini, nie 
bojkotowalibyśmy tego Uniwersytetu. — Ale 
przecież Uniwersytet warszawski, ze względu 
na dobór swych sił naukowych, zajmował 
zawsze najostatniejsze miejsce wśród Uni­
wersytetów rossyjskich, rząd bowiem, patrząc 
zawsze na Uniwersytet warszawski jako na 
instytueyę polityczną, nie zaś naukową, wy­
syłał do niego w charakterze profesorów nie 
pracowników na niwie nauki, lecz przede- 
wszystkiem, polityków-russyfikatorów",

W końcu swej korespondencyi, autor 
jej wzmiankuje o odbytej n a r a d z i e  p r y ­
w a t n e j  p r o f e s o r ó w  U n i w e r s y t e t u  
w a r s z a w s k i e g o ,  mającej na celu wyda­

nie odezwy, nawołującej społeczeństwo pol­
skie do zaprzestania bojkotu wyższej szkoły 
w Królestwie.'

Iluś zamieściła korespondencję z War­
szawy podpisaną przez Bersa i streszczają­
cą z a p r z e c z e n i e, k t ó r e p r z ę s  ł a ł  gł  ó- 
w n y  z a r z ą d  M a c i e r z y  s z k o l n e j ,  do 
petersburskiego komitetu dla spraw praso­
wych celem wydrukowania w gazecie Rossija 
z powodu napaści tejże na Macierz. Zaprze­
czenie napisane jest w tonie spokojnym i 
rzeczowym, zbija za pomocą faktycznych 
danych wszystkie zarzuty Rossi.i. Gazeta Ruś 
w artykule wstępnym zwraca uwagę czytel­
ników na zmyślenia Rossii w sprawie Ma­
cierzy i powiada, że jest to tak niesumien­
ne fantazyowanie, że trudno dlań znaleźć 
stosowną nazwę.

■V-

W s z y s t k i e m u  w i n n i s ą w R o s- 
s y i  inorodc;/, nawet temu, że obecnie zaczy­
na się szerzyć cholera. Jakiś „Nieżydolub 17“ 
opowiada w nr. 152 Rusak. Znam. swój sen, 
z którego jasno wypływa, iż rewolueya bomb 
i brauningów skończyła sio, że lekarze pol­
skiego i żydowskiego pochodzenia wymyślili 
teraz nowy rodzaj walki rewolucyjnej i zsy­
łają na lud dżumę, cholerę, tyfus, ospę i inne 
choroby śmiertelne.

„Śniło mi się — pisze „Nieżydolub" — 
że znajdowałem się w jakiejś sali lekarsko- 
doświadczalnej. Naokoło szafy pełne retort, 
baniek, szklanek. Na ścianie portret Ilereen- 
szteina. Z ust jego wyskakiwały olbrzymie 
języki ogniste, które oświetlały całą salę. 
Przy tem świetle sala poczęła się napełniać 
Polakami i Żydami, ubranymi w białe far­
tuchy. Każdy miał na boku żeton lekarski, a 
na piersiach — wyszytą czarnym jedwabiem 
trupią głowę z dwoma na krzyż złożonymi 
piszczelami i z napisem czerwonemi literami: 
„trucizna". Z szafy wyszedł „złowieszczy" 
mówca z „tałesem" na głowie. Ten mówca 
złowieszczy wypowiedział mowę, nawołującą 
Żydów i Polaków do walki z rządem rossyj- 
skim za pomocą dżumy, cholery i innych 
bakoylusów, wypuszczając je na stanice ko­
zackie, na wsie staroobrzędowców i w ogóle 
na „szare stado chłopskie". Zbyteczne, doda­
wać, że propozycya złowieszczego mówcy z 
„tałesem" została przyjęta przez złowieszczych 
lekarzy z zachwytem: krzyczeli oni, skakali, 
klaskali. Gdy zaś złowieszczy mówca prze­
konał sio o ich całkowitej zgodzie, zaczęło 
się najgłówniejsze: z szaf poczęli wypuszczać 
bakcylusy. ż  początku wypuścili dżumę, pó­
źniej tyfus, w końcu cholerę.

— A oto agenci cholery — wskazał 
złowieszczy mówca na grupę ogromnych o 
dwóch garbach przecinków z olbrzymiemi 
niebieskiemi oczyma, które poczęły skakać, 
czepiając się o siebie czerwonemi łapami.

— Chodźcie wiejscy i miejscy lekarze — 
wołał — bierzcie z każdej grupy do jednej
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— Ależ tak, dlaczego nie? — odrze­
kła pani Spad aro. — ż  takim talentem mo­
że nawet imponować, wieść życie uczciwe, 
porządne, nie potrzebując się uciekać do in­
tryg i kompromisów wszelkiego rodzaju....

— Gdybyś, mamo, znała niebezpieczeń­
stwa. pokusy, na któro byłaby wystawioną....

— Czy by ich uniknęła zostając nau­
czycielką? Dziewczyna biedna, jeżeli jest 
młoda i niczego, wszędzie spotkać może za­
sadzki i zawsze, skoro chce tego, uchronić się 
od nich może.

— A jeżeli nie potrafi?
— Śpiewaczki przedewszystkiem, jeżeli 

należą do sławnych, otaczane bywają spe­
cjalną pobłażliwością, przeciwnie zaś, bie­
dnej nauczycielce grozi utrata miejsca za la­
da drobnostkę.

— W domu szanownym byłaby strze­
żona....

Bani Spadaro smutnie pokiwała głową.
— Nie traćmy słów na darmo — rze­

kła.
Według niej, syn jej wydawał się jej 

zanurzony w fałszu, urażona więc w swoim 
kulcie dla prawdy, więcej niż kiedykolwiek 
miała ochotę zadrwić sobie z przesądów mie­
szczańskich.

— Prawdziwa rola kobiety.... zaczął 
Maffeo.

— Być żoną i matką. Naturalnie. Ale 
•skoro się nią nie jest, skoro trzeba pracować na

życie, jeżeli natura obdarzyła nas wielkim 
talentem, najrozsądniej jest wyciągnąć z niego 
pożytek.

— Aby paradować wobec tłumów! — 
zowołał młody człowiek prawie z gniewem.

Matka spojrzała na niego zdziwiona. 
Chyba wpływ Laury na umysł Maffea bar­
dzo był potężny, że tak sio przejął ciasnotą 
jej pojęć i fałszywemi zapatrywaniami. Cate- 
rina się uśmiechnęła.

— Nie zapalaj się — rzekła; nie chodzi 
mi wcale, aby panna Ivernigo paradowała, 
jak się wyrażasz, wobec tłumów. Chciałam 
tylko powiedzieć, że śpiewanie pięknych utwo­
rów muzycznych nie znaczy to samo, co za­
przedać duszę dyabłu.... jeżeli nota lene niema 
się do tego ochoty; a gdyby się ją miało, 
nawet w klasztorze zdarzyć się to może!

— Nie możesz jednak twierdzić, mamo, 
żc toalr jest szkołą moralności!

— Och! dla czystych i niewinnych 
wszystko jest niewinne! — odrzekła pani 
Spadaro nieco zdenerwowana tą niepotrzebną 
dysputą, wobec tak ważnych spraw, które 
ich zaprzątały.

I dodała z lekkiem westchnieniem, przy­
pominając sobie wrażenia doznane tego po­
ranku i głębokie tony, które tak słodko ją 
uśpiły.

— Sądząc z jej głosu, Angelika należy 
do tej kategoryi kobiet, którym pozazdrościć 
można.

— Tak — odrzekł Maffeo — i właśnie 
dlatego....

Wejście Laury przerwało tę rozmowę, 
której oboje uznali za stosowne nic ciągnąć 
dalej w7 jej obecności.

III.
Gdy Oaterina Spadaro ujrzała Angelikę 

Tvernigo, doznała niejakiego rozczarowania. 
Według skali głosu młodej dziewczyny wy­
obraziła ją sobie słuszną, z piersią szeroko 
rozrośniętą, ze wspaniałym biustem. A ujrza­
ła przeciwnie, kobietę, średniego wzrostu, dro­
bnych kształtów i delikatnych rysów. Wiel­

kie jej szare oczy o niezmiernie długich rzę­
sach, tworzyły cień czarny na matowej cerze 
twarzy. Milcząca i nieśmiała z pozoru, ząj- 
wowała się wyłącznie swoją uczenieą, mó­
wiąc po imieniu do pani domu i do Maffea, 
ale zachowując się wobec nich z rodzajem 
zażenowania, wypływającego z poczucia zale­
żności.

Po obiedzie, pani Spadaro okazała się 
bardzo uprzejmą dla młodej dziewczyny i za­
bierając ją  z sobą w jeden z rogów salonu, 
mówiła jej o piosnce słyszanej dziś rano, pró­
bując wciągnąć ją w rozmowę. Angelika od­
powiadała krótkimi frazesami, bez zapału, 
zajęta małą Marinellą, która ciągnęła ją  za 
suknię do drugiego salonu, gdzie zazwyczaj
0 tej porze odbywały się niektóre zabawy. 
Młoda dziewczyna nie wiedziała, jak sobie 
postąpić, gdy Laura się wmieszała, mówiąc 
dość ostro: — Idźcież się baw ić!

Angelika zniknęła razem z Marinellą.
Teściowa z synową zostały same, po­

nieważ Maffeo wyszedł wypalić papierosa.
Nieco złego humoru przejawiało się w 

zachowaniu młodej kobiety; chodzenie po 
sklepach jej nie zadowoliło. Oaterina, nie u- 
miąjąca dysymulować, miernie zaintereso­
wała się materyami, zniechęcała do kupna, 
radziła poczekać jeszcze... Laura się nie my­
liła : Maffeo rozpoczął już ze swoją matką 
nudne gadania o reformach oszczędnościo­
wych! I naprzód już buntowała się przeciw 
tym wszystkim usiłowaniom.

— Zdaje mi się, że Maffeo nieco schudł— 
rzekła nagle pani Spadaro przerywając za 
długie już milczenie.

Rzeczywiście znajdowała zmianę w sy­
nu i zwracając uwagę synowej na to, spo­
dziewała się, że łatwiej ją przygotuje do 
ustępstw. Laura odpowiedziała ze spokojnym
1 zadowolonym uśmiechem tych, którzy nie 
troszczą się nigdy o drugich, tylko o siebie 
samych.

— Ależ nie! czuje się wybornie.
I dodała:
— Zresztą, bardzo mu jest nie do twa­

rzy skoro tyć zaczyna, a że schudł, mogę mu 
tylko powinszować!

Dwie kobiety patrzyły na siebie jakiś 
czas w milczeniu. W oczach Cateriny prze­
chodziły takie rzeczy, których znaczenia Lau­
ra nie zrozumiała. Zrozumiała tylko jedno, 
że nie była podziwiana. A był to jedyny 
punkt, na którym była drażliwą i zły hu­
mor jej spotężniał. Pani Spadaro zmieniła 
rozmowę i zapytała Laurę o jej siostry. Od­
powiedź była lakoniczna:

— Myślę, że przyjdą dziś wieczorom.
W sąsiednim pokoju ozwały się wybu­

chy śmiechu Marinelli.
— Czy ten hałas mamie zawadza? — 

spytała Laura.
— Nie, nie, przeciwnie, zachwyca mnie: 

przypomina mi dzieciństwo moich synów, 
mała śmieje się zupełnie tak, jak jej ojciec.

— A raczej, jak się śmiał dawniej! Bo 
teraz nie wysila się wcale na wesołość w rao- 
jem towarzystwie.

Oaterina musiała zrobić wysiłek, aby 
nie odpowiedzieć. Kładąc przyjaźnie rękę na 
ramieniu synowej, powstała.

— Chodźmy zobaczyć — rzekła — co 
je tak cieszy!

Ale na widok matki wesołość Marinelli 
zniknęła; zapragnęła zmienić grę, zaczęła 
kaprysić.... Laura z początku poddała się za­
chciankom córki, obsypując ją  pieszczotami 
i pochlebstwami, nareszcie rozdrażniona, roz­
gniewała się nad miarę i wyrzuciła dziecko 
z pokoju. Angelika chciała iść za nią.

— Nie, nie, zostań; trzeba, aby była 
całkowicie ukarana.

Pani Spadaro zauważyła, że nożyk z ko­
ści słoniowej, który młoda dziewczyna trzy­
mała, drżał w jej ręk u ; zauważyła także, iż 
białość tej ręki w niczem nie ustępowała bia­
łości nożyka.

— Tak, proszę zostać — rzekła — i 
proszę mi coś zaśpiewać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ogólnej partyi i działajcie z tą nową ludowo- 
socyalistyczną party ą. Z takimi zuchami wy 
tak rozagitujecie całe stado chłopskie, że bę­
dzie ono nie skakało, lecz wiło się! Tak 
z nimi i potrzeba! Kto nam nie poddaje się, 
tego my zmusimy nie żyć, lecz wić się, no 
i złapcie nas, demaskujcie! Cha! Cha! 
Cha !...“

Byłoby to śmieszne, jak zresztą wszyst­
ko, co drukuje ten czarnosecinny świstek, 
gdyby nie to, że tego rodzaju prowokacye 
padają na żyźny grunt ciemnoty chłopa ros­
syjskiego, w którego bardzo łatwo wmówić, 
że przyczyną epidemii są istotnie inorodcy, 
i że należy im się za to —pogrom.... I w tym 
właśnie kierunku prowadzi Russie. Znarnja 
swą przewrotną politjdrę.

*
Piet. Wiedomosti n a w o ł u j ą  do u- 

t w o r z e n i a  „ S o b o r u  z i e m s k i e g o 11, wi­
dząc w tern jedyny sposób ocalenia Rossyi. 
Sobór, zdaniem pomienionego pisma, oparty 
być powinien na zasadach następujących:

1. Sobór ziemski powinien się składać 
z ludzi ziemi rossyjskiej, z wybranych przez 
cesarza ludzi kompetentnych; 2. cesarz sta­
wia Soborowi zapytania; 3. Sobór nie korzy­
sta z prawa inieyatywy prawodawczej; 4. mi­
nistrowie nie mają żadnej styczności z So­
borem, obowiązani są jedynie udzielać infor- 
m acyj; 5. po ukończeniu swej pracy, Sobór 
zostaje rozpuszczony. Wydziela on komisyę 
redakcyjną, która uchwały Soboru przyoble­
ka w formę prawa i przedstawia bezpośre­
dnio do zatwierdzenia władzy najwyższej.

*
Z w i ą z e k  n a r o d u  r o s s y j s k i e g o  

d e l e g o w a ł  pewną osobistość, mającą sto­
sunki ze sferami wyższemi, polecając jej zba­
danie prawdziwości pogłosek co do subsydyum, 
rzekomo wydanego październikowcom. Oso­
bistość owa stwierdza — jak to czytamy w 
gazecie Stoi. JJtro — iż subsydyum istotnie 
zostało wydane, niewiadomą jednak jest jego 
wysokość.

W dalszym ciągu ów ktoś powiada, że 
subsydyum początkowo było przeznaczone dla 
Związku narodu rossyjskiego, który już nie­
jednokrotnie zwracał się do rządu z prośbą
0 materyalne poparcie. Jednakże, gdy już za­
padło postanowienie, że subsydyum ma być 
wypłacone jednej z partyj prawicy, nastąpił 
rozłam i nie wiedziano, komu je wypłacić 
właściwie. Ponieważ związkowcy zbyt skraj­
nie się zachowywali, subsydyum wypłacono 
październikowcom, jako partyi rządowlj i 
bardziej lojalnej.

*

Biecz oblicza, że w c i ą g u  d w ó c h  
m i e s i ę c y ,  k t ó r e  u p ł y n ę ł y  od r o z w i ą ­
z a n i a  d r u g i e j  D u m y  państwowej, w star­
ciach z rewolucyonistami, z policyą i woj­
skiem, oraz przy napadach bandyckich, po­
niosło śmierć w rozmaitych miastach Rossyi 
319 osób, z tej liczby 232 cywilnych oraz 
87 urzędowych. Rany otrzymało w starciach 
tych 245 osób, z czego 71 przypada na oso­
by urzędowe, a 174 na prywatne. Wypad­
ków rabunku, napadów zbrojnych, kradzieży 
mienia było w czasie powyższym 178. Ogólna 
suma zrabowanych pieniędzy przekracza mi­
lion rubli, wliczając w to ekspropryacye w 
Tyfiisie i na statkach na Wołdze. Bomby, 
materyały wybuchowe i składy broni znale­
ziono w 63 wypadkach, tajne zaś drukarnie 
w jedenastu. W ciągu dwóch ubiegłych mie­
sięcy zastosowano znane postanowienia obo­
wiązujące przeciwko prasie w 62 wypadkach. 
Ogólna suma nałożonych na redaktorów grzy­
wien dochodzi do 29.550 rubli, z czego na 
prasę moskiewską przypada 19 grzywien na 
sumę 16.600 rubli.

Dla pełności obrazu przytoczyć należy 
szereg podpaleń zabudowań dworskich, które 
najgwałtowniej szerzyły się w guberniach: 
połtawskiej, chersońskiej, tulskiej, woroneż- 
skiej, a po części także w samarskiej, sara­
towskiej i mohylowskiej. Inne objawy ruchu 
agrarnego i wypadki starć z policyą wiej­
ską, głównie zo strażnikami, zauważyć się 
dały w guberniach : penzenskiej, rjazańskiej, 
kazańskiej, podolskiej, ufimskiej i mohylow­
skiej. Wielkie strejki ekonomiczne przepro­
wadzone zostały w Oriechowie-Zujewie, Ko- 
stromie, Odessie, Baku, Łodzi, Kremieńczugu
1 Petersburgu. Wywołane one zostały w więk­
szej części wypadków względami ekonomi­
cznymi i miały przebieg, z wyjątkiem Łodzi, 
spokojny. W ciągu tych dwu miesięcy sądy 
wojenne wydały w rozmaitych miejscowo­
ściach państwa 83 wyroków śmierci, z któ­
rych 53 wykonano.

Położenie w Marckko.
Położenie w Marokku wikła się coraz 

bardziej.
Kolnische Ztg. w telegramie z Tangeru 

pod datą wczorajszą donosi, że specyalny go­
niec z Mazaganu przyniósł wiadomość, iż 
naczelnik tamtejszy i b r a t  s u ł t a n a  Mu -

t a n e m .  Tę samą wiadomość przesłał do 
Tangeru komendant okrętu ,,Condć“.

Z wielu stron nadpływają do sułtana 
żądania, aby wobec wypadków w Casablance 
ogłosił wojnę.

Francuskie poselstwo otrzymało od suł­
tana pismo z wyrazami ubolewania z powo­
du masakry w Casablance. Sułtan przytem 
-wyraża nadzieję, że mimoto przyjaźń jego z 
Francyą nic nie ucierpi. Do Tangeru przy­
było 500 ludzi z wojska szeryfów, którzy 
udadzą się do Mazaganu. Francuski konsul 
w Fezie obawia się wybuchu fanatyzmu wśród 
ludności miejscowej i naznaczył wyjazd ko­
lonii francuskiej na 20 b. m. Francuska mi 
sya wojskowa nie opuści Fezu.

M atin  donosi z Tangeru, że sądzą tam, 
iż wysianie przez sułtana 30 notablów z Fe­
zu do Tangeru wiąże się z chęcią usunięcia 
fanatycznych żywiołów, które głosiły „woj­
nę świętą11. Misya ta udać się ma do ró­
żnych państw Europy, ażeby zaprotestować 
przeciw postępowaniu Franeyi.

Dzienniki paryskie dowiadują się z Ca­
sablanki, że 3 szczepy prosiły o przebacze­
nie. Mimoto krążą awanturnicze pogłoski, iż 
Marokkańczycy otrzymali znaczne posiłki. Ge­
nerał Droude jednakże temu nie wierzy.

Wedle obliczenia Żydów, mieszkają­
cych w Casablance, poległo tam ogółem 
2.080 krajowców. Obliczenia te wydają się 
jednak przesadzone.

Dzienniki paryskie twierdzą, że w Al­
gierze na granicy marokkańskiej zostanie 
wystawiony korpus ekspedycyjny z 30.000 
żołnierzy.

KRONIKA.
Lwów , 21 sierpnia.

— Kalendarz.
C z wa r t e k  (22 sierpnia):
Filiberta op. — Kadomiła. — Mafteja ap. 
Wschód słońca o godzinie 4'26 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'29 po południu.

—  W iadom ości kościelne. Dyeeezya 
przemyska. Iu sty tnow an i: ks. Adolf Mąjewiez 
na probostwo w Turzy, ks. _Jan Baraniecki na 
probostwo w Staszkówce. Ks. W alenty Toczek, 
tymczasowy katecheta gim n. w Drohobyczu, 
zamianowany tamże stałym  katechetą.

Dyeeezya krakowska. Odznaczony z oka- 
zyi sekundyeyi rochettą i mantolettą ks. Józef 
Mika, b. proboszcz w Nisku. Instytucję kano­
niczną na probostwo w Bobiku otrzymał ks. 
Wojciech Rybak, administrator tamże. Święce­
nia subdyakonatu otrzymali: Kajetan Tatara
z zakonu OO. Kamedułów na Bielanach, Stani­
sław Walczak i Ludwik Grębski z zakonu OO. 
Karmelitów trzewiczkowych w Krakowie.

— W ybory do kom isyi podatku za­
robkowego. Administracya podatków ogłasza, 
że wybór uzupełniający 2 członków i 2 za­
stępców członków komisyi dla Towarzystwa po­
datkowego I. klasy ua okres czteroletni w okręgu 
Izb handlowych i przemysłowych lwowskiej i 
brodzkiej odbędzie się dnia 17 września b. r. 
o godzinie 9 rano do 1 w południe w lokal- 
nościaeh Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie, (pl. Halicki 1. 10), a wybór przepro­
wadzi komisarz rządowy, przy tejże Izbie usta­
nowiony. Wybór uzupełniający 3 członków i 3 
zastępców na okres 4 -letni dla Towarzystwa 
podatkowego II. klasy w okręgu Tzb handlo­
wych i przemysłowych lwowskiej i brodzkiej, 
odbędzie się również tamże dnia 17 września
b. r. od godziny 9 rano do 1 w południe. — 
Wybór III. klasy odbędzie się w ratuszu 16 
września od 9 do 2.

— Staraniem K om itetu kolon ii tu- 
chlańskie,) odbędzie się w niedzielę, dnia 25
b. m., Msza św. w Tuchli z okazyi uroczyste­
go obchodu 9 rocznicy założenia kolonii waka­
cyjnej w Tuchli. Wyjazd ze Lwowa pociągiem 
osobowym w niedzielę, 25 b. m., o godzinie 
pół do 8 rano. Bilety powrotne II. i III. klasy 
z trzydniową ważnością i 50 pro. zniżką są 
do uabycią na dworcu w kasach osobowych.

— Zarząd szkoły stow. »Pracy ko­
bieta pl. Smolki 1. 5 przyjmuje uczeńice na 
naukę dopełniającą połączoną z robotami re.cz- 
nerni, szycia bielizny i haftów. Wpisy trwają 
do 17 września od 9 do 1.2 w południc i od 
2 do 5 po południu.

— Konkurs na zapomogę dla sług. 
Magistrat m. Lwowa ogłasza konkurs na je­
dną zapomogę dla sług z fundacji im. Fran­
ciszka Józefa I., założonej przez ś. p. dr. Jó­
zefa Malinowskiego, w rocznej kwocie 200 ko­
ron, o którą ubiegać się mogą sługi prywatne, 
urodzone w Galicyi łub w W. Księstwie Kra- 
kowskiem, wyznania chrześciańskiego, bez ró­
żnicy płci i narodowości, jeżeli wykażą, że 
pozostawali we Lwowie w służbie przynajmniej 
od łat 20 i że najmniej 6 lat bez przerwy 
wiernie i uczciwie u jednego służbodawey we 
Lwowie służyli, a wskutek nieuleczalnej słabo­
ści, kalectwa lub podeszłego wieku do dalszej 
pracy są niezdolni i nie mają środków utrzy­
mania. Osoba, obdarzona zapomogą, zatrzyma

ją aż do śmierci, z wyjątkiem, jeżeliby nastę­
pnie doszła do takiego zdrowia i dobrobytu, 
iżby bez zapomogi utrzymać się mogła, lub 
gdyby naganne życie prowadziła. Udokumento­
wane podania mają być wniesione do magistra­
tu najpóźniej do 8 września b. r.

-- Kurs gorzelniczy, który staraniem 
komitetu c. k. galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego miał się odbyć we wrześniu, zo­
stał odroczony do listopada b. r. Zgłoszenia do 
wzięcia udziału w tymże, kursie przyjmuje biu­
ro komitetu (ul. Karola Ludwika 1. 3) do 15 
października b. r.

— Losowanie sędziów przysięgłych.
Na IV. zwyczajną kadencję sądu przysięgłych, 
rozpoczynającą się. w tutejszym sądzie krajo­
wym karnym dnia 2 września b. r., wyloso­
wani zostali jako sędziowie przysięgli p p .: dr. 
Leon Bałaban, adwokat; Adam Bartkowski, se­
kretarz gal. Kasy oszczędności; Julian Berna- 
eki, wł. realn.; Roman Biliński, urz. asekur.; 
dr. Józef Braunor, adwokat; dr. Aron Fischer, 
adwokat; dr. Leon Fleeker, kand, adw,; Zy­
gmunt Gościcki, blacharz; Józef Gumowski, 
inżynier Wydziału kraj.; Ludwik Józefowicz, 
wł. dóbr; Stanisław Kaliciński, wlaśc. realn., 
Adam Kalinka, b. wł. dóbr; Gustaw Kirsohner, 
urzędnik Banku; Józef Klimlce, urzędnik Tow. 
kred. ziem.; Jan Klimowicz, wł. realn.; Seba- 
styan Kotlarz, wł. realn.; Jan Królikiewicz, 
kupiec; Aloizy Królikowski, likwidator Banku; 
Benedykt Lówenthal, urzędu. Banku; Michał 
Maśkiowiez, rzeźnik; dr. Adolf Menkos, adwo­
kat; Jan Niedzielski, rzeźnik; dr. Karol Albert, 
adwokat; Stanisław Oleksiński, dyr. mleczarni; 
Paweł Piątkowski, wł. realn.; Kazimierz Pietrz- 
kiewicz, wł. realn.: Marceli Przybylski, rewi­
dent Banku; Juliusz Reiner, st. korespondent 
Banku; dr. August Rodakiewiez, urzędnik Tow. 
gosp.; Ignacy Rostek, wł. mleczarni; Stani­
sław Rozdól, rymarz; Wojciech Rozumkiewicz, 
wł. realn.; Wacław Smakowski, przedsiębiorca 
wiertniczy; Józef Swoboda, ślusarz; Franciszek 
Tenerowicz, stolarz; Michał Teppa, wł, realn.

Jako przysięgli zastępcy p p .: Alfred Al- 
tenberg, współwłaściciel księgarni; Kazimierz 
Gąsiorowski, dyrektor Tow. „Petrolea" ; Julian 
Janezyszyn, szewc; Zygmunt Leski, majster 
kominiarski; Michał Sozański, artysta-malarz; 
Teodor Strzelezuk, właściciel realn.; dr. Arnold 
Sehor, kand. adw.; Tadeusz Szpakowiez, wł. 
realn.: dr. Włodzimierz Tueki, kand. adw.

— Wycieczka naukowa urzędników  
technicznych. Od wczoraj bawi w Galicyi 
wycieczka naukowa urzędników technicznych, 
wydelegowanych przez Namiestnictwa i Rządy 
krajowe wszystkich krajów koronnych austrya- 
ckich, celem zwiedzenia robót przy regulacji 
rzek w Galicyi. Wycieczka przybyła wczoraj w 
południe do Oświęcima, gdzie przybycia jej 
oczekiwał szef departamentu budowy dróg wo­
dnych Namiestnictwa st. radca budownictwa p. 
Ingarden, który towarzyszyć będzie i udzielać 
wyjaśnień wycieczkowemu w ciągu całego ich 
pobytu w Galicyi. Po oglądnięciu robót regu­
lacyjnych na Sole, udała się wycieczka do Kra­
kowa, gdzie stanęła wczoraj wieczorem. Wy­
cieczka zwiedzi roboty na Wiśle, Rabie, Du­
najcu, Popradzie, Sanie, Stryju, Dniestrze, Ło­
mnicy, Bystrzycy. W sobotę, d. 24 b. m. wie­
czorem przybędzie wycieczka do Lwowa i za­
bawi tu przez całą niedzielę. Rano przeglądać 
będą wycieozkowcy w departamencie technicznym 
Namiestnictwa wszystkie projekty robót wo­
dnych, przedstawią się w południe JE. P. Na­
miestnikowi, po południu zaś jest w programie 
zwiedzanie miasta. Z większych miast będą 
wycieczkowej w Tarnowie, Nowym Sączu, Ja­
rosławiu, Stryju i Stanisławowie. Wycieczka 
zabawi w Galicyi do 29 b. m.

A  Znalezioną w dorożce jednokonnej 
nr. 157 złotą bransoletkę z niebieskim kamie­
niem, złożono w policji.

A  Amator ogonów końskich. Wło­
ścianin z Poratyna Mykita Choma przybywszy 
wczoraj do Lwowa, umieścił swoje konie z wo­
zem w hotelu Mołdawskim przy ul. Kazimie­
rzowskiej, sam zaś wyszedł na miasto. Gdy 
po jakimś czasie powrócił do hotelu, spostrzegł, 
że koniom brakuje ogonów. Udał się tedy ze 
skargą do policyi, która stwierdziła, że ama­
torem ogonów końskich był tamtejszy parobek 
Jan Jannoluk.

Epilog tej sprawy rozegra się przed krat­
kami sądowemi.

A  Pokąsany przez psa. Mały pies, 
należący do żony murarza Stefanii Franzowej, 
pokąsał wczoraj wieczorem w Rynku 9-Ietnio- 
go syna dozorcy domu Antoniego Wityka.

Rannego chłopca opatrzyło pogotowie To- 
warzystw a ratunko wego.

A Znaczna kradzież. Do zamkniętego 
mieszkania p. Jana Giżejewskiego przy ul. Gró­
deckiej 1. 13, dostał się wczoraj, po otwarciu 
drzwi witrycliem, iub dorobionym kluczem, ja­
kiś rzezimieszek i skradł dwa futra, łącznej 
wartości 1.000 kor.

A  Z gubiono : w przechodzić ogrodem 
miejskim złoty zegarek, wartości 200 koron i 
150 koron gotówką.

A  Szukajcie ż o n y !... Mikołaj Stop- 
czyński doniósł tutejszej policyi, iż onegdaj 
zbiegła ze Lwowa żona jego Michalina, przy- 
czora nie zapomniała zabrać mu 1500 koron.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica SzmF 
Goldstein jadąc dziś szybko ul. Cybulną, naje­
chał ua Judo Zimmermanna, który dostawszy 
się pod koła. odniósł dość znaczne obrażenia. 
Zimmermanna opatrzyło pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego.

A  Kronika policyjna. Za kradzież 
zegarka, dokonaną jeszcze przed kilku dniami 
na szkodę p. Maryi Medeckiej, aresztowała 
wczoraj policyą niejakiego Jana Horodyń- 
s ki ego.

W ogrodzie przy ul. Piekarskiej 1. 52 
przytrzymał wczoraj stójkowy śpiącego jakie­
goś człowieka, którym — jak się następnie 
okazało — był dobrze znany policyi tutejszej 
rzezimieszek, Wasyl Sydorak.

P. Marcelemu Zabielskiemu skradziono 
wczoraj w parku stryj skini pierścień brylanto­
wy, wartości 500 koron.

Leizor Feibisch, kupiec, doniósł policyi, 
że służąca jego, Marya Bojkutówna zbiegła ze 
służby, skradłszy mu rozmaite rzeczy.

— Zmarł w ostatnich duiach: w Sano­
ku, Antoni Kwiatkowski, profesor gimuazyainy.

— Zjazd leśników  polskich. Z Kra­
kowa donoszą nam : Wczoraj po południu od­
bywały się w dalszym ciągu obrady Zjazdu 
polskich leśników. Otwarto dyskusję nad wy­
głoszonymi trzema referatami, podnosząc bez­
stronność ich i przedmiotowośe.

Prof. Sokołowski poruszył myśl założenia 
Towarzystw leśnych na wzór galicyjskiego ta­
kże w Królestwie i w Poznańskiem i aby Syl- 
wan wychodzący we Lwowie był ich łączni­
kiem. Wniosek ten przekazano koiuisyi z 6, która 
jutro przedłoży Zjazdowi wynik swych obrad.

Nastąpiły referaty p. Br. Lityńskiego ze 
Lwowa o „Wpływie prądów ekonomicznych na 
rozwój nauki o urządzeniu gospodarstwa leśne­
go11, p. Leona Galińskiego z Poturzycy o „Zna­
czeniu społecznem leśnictwa wogółe i w po­
szczególnych dzielnicach polskich11 i o „Środ­
kach uprawy leśnej11.

P. J. Stankiewicz z Warszawy mówił o 
„Konieczności założenia polskiej wyższej szkoły 
leśnej w Warszawie".

Wszystkie te referaty przyjęto z uznaniem, 
a wniosek p. Stankiewicza w sprawie założe­
nia -wyższej szkoły leśnej w Warszawie prze­
kazano również komisyi z sześciu.

— Wystawa rękodzicluiczo - techni­
czna w W iedniu otwarta zostanie dnia 1 
października b. r. i potrwa 6 miesięcy.

— Echa napadu na Uniwersytet 
lwowski. Wczorajsze wiedeńskie dzienniki wie­
czorne donoszą, że proces przeciw studentom 
ruskim, którego trwanie obliczono na cztery 
dni, nie potrwa tak długo, a to z powodu, że 
znowu niektórzy z oskarżonych uciekli przed 
rozprawą, nie podając, gdzie się udają, tak, że 
sąd nie zna obecnego ich miejsca pobytu. Wo­
bec tego postępowanie przeciw nim będzie mu­
siało być z głównej rozprawy wyłączone.

— Ospa w W iedniu. Stwierdzono urzę' 
downie, że od 10 do 17 sierpnia wydarzyło się 
w Wiedniu 7 wypadków ospy, wszystkie w 
dzielnicy IX. Ogólna liczba wypadków ospy od 
wiosny wynosi 30. Wobec energicznych zarzą­
dzeń niema obawy wybuchn epidemii.

— Śm ierć w płom ieniach. Ze Storze- 
nicy na Szląsku donoszą: W nocy z 14 na 15
b. m. o godzinie pół do 12 powstał pożar na 
Delongówce, należącej do dworu Smolkowiec; 
spaliła się drewniana chałupa i obok stojący 
dom murowany. W obu mieszkali tylko parobcy 
dworscy. Stodoła, która się już zaczęła tlić, 
została uratowana. W drewnianej chałupie na 
strychu spalił sio niejaki Brudny na węgiel, 
chcąc ocalić różne tam znajdujące się przed­
mioty. Ogień miał być podłożony.

— Sarkofag Zygmunta Krasińskie­
go. K ury er Warszawski donosi, że artysta- 
rzeźbiarz Lewandowski bawi obecnie w War­
szawie, dokąd przybył chwilowo, w celu po­
czynienia studyów do sarkofagu, który obecnie 
rzeźbi do kościoła w Opinogórze. Sarkofag ten 
stanie nad kryptą grobową, kryjącą zwłoki Zy­
gmunta Krasińskiego, staraniem wnuka autora 
„Irydiona", ordynata Adama lir. Krasińskiego. 
Sarkofag utrzymany jest w stylu greckim, zmo­
dernizowanym. Na płycie, w pozycyi pół sie­
dzącej, spoczywa Zygmunt Krasiński, zapatrzo­
ny w dal. Naokoło piedestału tworzą korowód 
postacie z wizyi Zygmunta z „Przedświtu", 
„Irydiona", „Nieboskiej" i „Psalmów". Sarko­
fag wykonany będzie w marmurze włoskim 
kolorowym.

— Kcpresye prasowe w Królestw ie 
Polskiem . W Warszawie zawieszono ouegdaj 
tygodniki Słoiciańszezy zna H. Lewickiego i 
Nowy Szczutek A. Starkmana.

— Morderstwa w W arszawie. Onegdaj- 
sze dzienniki warszawskie donoszą: W nie­
dzielę wieczorem stójkowi obchodzili sklepy, by 
osobiście przekonać się o wypełnieniu nowych 
przepisów .co do odpoczynku niedzielnego. Wła­
śnie w tej sprawie trzech stójkowych VI. cyr­
kułu obchodziło sklepy na placu Witkowskim. 
Gdy już stójkowi prace swą skończyli i wra­
cali do cyrkułu, w pobliżu bramy domu pod
1. 4 do każdego ze stójkowycli podbiegło po 
kilku młodych ludzi, którzy trzymając rewol­
wery w rekach, żądali od uich, bŷ  oddali im 
broń. Dwaj stójkowi Borkowski i Zółek pole-l e y  n a s z y c i  o g ł o s i ł  s i ę  w c z o r a j  s u ł-
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cenią tego nie wykonali — trzeciemu zaś broń 
to jest rewolwer i szablę odebrano. Wtedy roz­
legło sie kilka strzałów i ugodzeni kulami w 
głowę Borkowski i Źółek padli na miejscu za­
bici. Gfdy przybyło na miejsce wezwane pogo­
towie ratunkowe, zastało już stygnące zwłoki, 
które następnie odwieziono do prosektoryum. 
Uczestników zamachu miało być około 20. 
Byli to młodzi, przyzwoicie ubrani ludzie, któ­
rzy po zabiciu zniknęli bez śladu. Zaalarmo­
wana polieya wraz z wojskiem rychło przy­
była na plac Witkowski. Eewizyc przecho­
dniów i okolicznych domów nie dały żadnego 
rezultatu.

— Aresztowanie terrorystów. W cią­
gu ostatnich dwu dni aresztowano w Łodzi 
20 terrorystów, podejrzanych o dokonanie ca­
łego szeregu morderstw. Aresztowani przyznali 
się do kilku zamachów na agentów i żandar­
mów, oraz do zabójstwa żandarma Proskurina 
i właściciela domu przy ulicy Zakątnej Dawi- 
dowicza.

— Katastrofa kolejowa. Na stacyi Mał­
kinia — jak donoszą z Warszawy - pociąg, 
wioząey wojsko, wpadł na pociąg towarowy, 
stojący przed magazynem. Siedm wagonów po­
ciągu towarowego uległo rozbiciu. Dwa wago­
ny były naładowane węglem, jeden żytem, czte­
ry inne zaś różnymi towarami. Maszynista i 
pomocnik ranieni. Z pośród kozaków, jadących 
pociągiem, czterech odniosło skaleczenia.

Kronika zagraniczna.
§ W y s t a w a  p r z e m y s ł o w o - r o l n i ­

cza  odbędzie się w Jaworowie w czasie od 1 
do 15 września b. r.

§ W S z c z a w n i c y  bawiło do 12 b. m. 
ogółem osób 3.134.

§ W Z a k o p a n e m  bawiło do 14 b. m. 
ogółem osób 8.342.

§ W B e r e ź n i c y  s z l a c h e c k i e j )  
powiatu kałuskiego, wybuchł w tych dniach 
pożar i obrócił w perzynę cztery zagrody wło­
ściańskie, wartości przeszło 10.000 k. W pło­
mieniach zginął umysłowo chory Antoni Be- 
reźnicki, który niedawno wypuszczony został 
z Zakładu obłąkanych w Kulparkowie.

§ P o ż a r  w k o p a l n i  n a f t y .  Z Bo­
rysławia donoszą: Onegdaj wieczorem wskutek 
eksplozyi kotła, opalanego ropą, wybuchł po­
żar w Zakładach Towarzystwa uryckiego w 
Tustanowicach. Spłonęły warstaty i kotłownie, 
należące do tego Towarzystwa. Najbliżej poło­
żony szyb „Barbara11 ocalał' dzięki przeciwne­
mu kierunkowi wiatru.

§ P o ż a r. Z Jaworowa donoszą nam, 
że onegdaj po północy wybuchł tam pożar, 
który zniszczył doszczętnie trzy gospodarstwa. 
Szkoda wynosi 17.000 kor. i tylko na 3.300 
koron była ubezpieczona. Przyczyną wybu­
chu pożaru było nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w f a ­
b r y c e  p a p i e r u .  Onegdaj w fabryce papie­
ru w Sassowie pochwyciła maszyna tak nie­
szczęśliwie 22-łetnią dziewczynę Annę Hrehoro- 
wiczównę, iż wskutek doznanych obrażeń zmar­
ła ona niebawem.

Kronika prowincyonalna.

* Wy d a l e n i e  r o b o t n i k ó w .  Dzien­
niki monachijskie donoszą, że zorganizowani 
robotnicy metalurgiczni zostali z 20 fabryk wy­
daleni.

* N a j n o w s z y  w y n a l a z e k .  Pe­
wien przemysłowiec amerykański wynalazł „tor­
bę ratunkową11. Rzecz bardzo praktyczna, szcze­
gólnie dla mieszkańców, zajmujących wyższe 
piętra kamienic. Na wypadek pożaru, kiedy, 
dajmy na to, wszystkie wyjścia i schody obję­
ły już płomienie — lokator otwiera spokojnie 
torbę, do której przymocowana jest silna je­
dwabna lina, koniec tej liny opatrzony żela­
znym hakiem przyczepia do ramy okna, sam 
wsiada do torby i spokojnie, powoli spuszcza 
się na ulicę. Jest to sposób w każdym razie 
bezpieczniejszy, aniżeli skok z trzeciego piętra, 
choćby na płachtę ratunkową.

* Z n i ż k a  ce n  b i l e t ó w  o k r ę t o ­
wych.  Z Nowego Jorku telegrafują: Rossyj- 
skie wschodnio-azyatyckie i ochotnicze Towa­
rzystwo flotowe zniżyło cenę jazdy z Nowego 
Jorku na Wschód na 25 dolarów (około 120 
kor.). Wobec tego Północno-niemiecki „Lloyd11 
zniżył na liniach Holland-Ameryka i Star-Linc 
także na 25 dolarów. Inne amerykańskie To­
warzystwa w ślad za tein zniżyły ceno prze­
jazdu do 33 dolarów na parowcach pospie­
sznych, a do 25 dolarów na innych. Wobec 
tego rossyjskie i wschodnio-azyatyckie 'Towa­
rzystwa zniżyły znowu cenę przejazdu z 25 na 
23 dolarów.

* W i d m o  g ł o d u  w M a n d  ż u r y  i. 
Z Tokio donoszą, że Mandżuryę w roku bieżą­
cym czeka wielki głód. Choćby nawet spadły 
obfite deszcze, urodzaj wyniesie 70 prc. śre­
dniego,

* S a m o c h o d e m  p r z e z  Af r ykę .  Je­
szcze nie ukończył się wyścig samochodowy 
Pekin-Paryż, który wywołał tak wielką sensa- 
cyę nictylko w świecie sportowym, gdy, jak do­
noszą telegramy, porucznik GfriLtz przedsięwziął 
podróż samochodem przez Afrykę południową 
z Dar-cs-Salaamu do Swakopmundu, czyli prze- 
jedzie całą Afrykę południową w ukos z połu­
dniowego zachodu na północny wschód. We­
dług ostatnich wiadomości porucznik Gnitz wy­
ruszył w podróż 10 b. m. o godz. 4 m. 20 
po południu. Porucznikowi Griitzowi towarzy­
szy palacz, oraz p. Róder, który jako wojskowy, 
zbadał te część Afryki w ciągu dwóch lat osta­
tnich. Podróż ta, wynosząca około 4000 kilo­
metrów, prowadzi przez kraje, pozbawione po 
większej części jakichkolwiek dróg stałych, 
wśród krajowców, wrogo usposobionych dla 
Niemców. Jak się zdaje, ekspedycyę tę. uskute­
cznia p. Róder wskutek polecenia jednej z firm 
samochodowych niemieckich, która w ten spo­
sób pragnie osłabić reklamę, osiągniętą przez 
firmy konkurencyjne, których samochody ucze­
stniczyły w wyścigu Pekin-Paryż. W każdym 
razie niezwykła podróż zasługuje na uwagę.

* W y ś c i g i  s a m o c h o d ó w  P a r y ż -  
P e k i n .  Z Medyolanu donoszą, ■ Podróż auto­
mobilem z Pekinu do Paryża zakończyła się 
onegdaj ostatecznie w Turynie, dokąd przybył 
ks. Borghese. Ludność miejscowa zgotowała 
księciu owacyjne przyjęcie; samochód zarzuco­
no formalnie kwiatami z balkonów i okien. 
W Medyolanie urządzili dziennikarze bankiet 
na cześć Barciniego.

C ULLi NAN.

(w) Jest to nazwa największego brylantu 
świata. Wykopano go przed kilku laty w Trans- 
waalu, a szczęśliwym posiadaczem Oullinana 
jest obecnie towarzystwo południowo-afrykań­
skie „Premier11, zajmujące się eksploatacyą obfi­
tych pól dyamcntowych Transwaalu.

Oullinan przypomniał się pamięci naszej 
przez uchwałę parlamentu transwaalskiego, w 
którym dzisiejszy premier ministrów, a nieda­
wny wódz walki o niepodległość ojczyzny, 
Botha, wniósł projekt zakupienia Oullinana ce­
lem złożenia go w darze królo wi Anglii. Wobec 
uchwalenia tego wniosku, któremu sprzeciwia­
ło się stronnictwo Anglików, a który popierali 
Boerowie, koronę angielską ozdobi najkoszto­
wniejszy ów kamień, oceniony na sześć milio­
nów koron.

Oullinan, znajdujący sie jeszcze w stanie 
nieobrobionym, waży 2.660 karatów. Jest to 
cyfra imponująca w zestawieniu z wagą in­
nych kamieni, z których słynny „Florentczyk11, 
ozdoba skarbca Monarchy Austro-Węgier, ważE 
13972 kar., „Orlow11 osadzony na szczycie ber­
ła rossyjskiego 1945,/* kar., „Gwiazda połu­
dnia11, przechowywana w Luwrze, 125 kar. i 
„Kohinoor11 ze skarbca korony angielskiej 
106 kar.

Wymienione brylanty są wszystkie w po­
siadaniu rodzin panujących lub państwa. Naj­
zamożniejsze rody magnackie nie pozwalały so­
bie nigdy na taki zbytek, chociaż klejnoty ich 
reprezentują nieraz wartość trzech do czterech 
milionów koron.

W Austro-Wegrzech znane są brylanty 
rodowe rodzin ks. Schwarzenbergów, hr. Schon- 
bornów, Erdodych, Karolyich i Esterhazych.

Po za tymi klejnotami spotyka sie nieraz 
brylanty bardzo piękne, nie dochodzą one je­
dnak przeciętnie do wagi 25 do 30 kar..

Moda ostatnich lat sprowadziła pewne 
ożywienie na międzynarodowych targach bry­
lantów, koncentrujących się w Paryżu. Robią 
tam zakupy miliarderzy amerykańscy, Nabobi 
indyjscy, a widocznym tego objawem jest obe­
cny obrót roczny paryskiego handlu drogimi ka­
mieniami, który w roku ubiegłym doszedł do 
poważnej cyfry 75 milionów franków.

Zakupione w Paryżu brylanty idą prze­
ważnie do Anglii i Ameryki. Są to wszakże 
okazy w porównaniu z Oullinancm lilipucie, 
wagi od 5 do 25 karatów.

Na takie drobne części miał być również 
pocięty i Oullinan, ponieważ jego objętość i 
waga uniemożliwiały sprzedaż w drodze zwy­
czajnej. Wniosek premiera Botliy uratuje zatem 
od zagłady jeden z najwspanialszych brylantów, 
który przewieziony zostanie do Antwerpii lub 
Amsterdamu, gdzie w rekach zręcznych szlifie­
rzy tamtejszych przybierze wygląd godny koro­
ny cesarza łndyj i władcy Wielkiej Brytanii.

W szlifierni straci Oullinan 260 karatów. 
Pójdą one na rynek zbytu jako mniejsze bry­
lanty i rauty, nie zmniejszając bynajmniej war­
tości olbrzyma, który zajaśnieje dopiero wów­
czas w całym blasku swej nieocenionej pię­
kności.

Obrobienie Oullinana kosztować będzie 
kilkadziesiąt tysięcy franków, a nad pracą szli­
fierzy czuwać ma dwóch agentów policyj­
nych i mąż zaufania Towarzystwa „Premier11, 
jako właściciela Oullinana.

W razie przyjęcia tego daru przez króla 
Edwarda — w co zresztą wątpienie należy — 
Oullinan osadzony zostanie w koronie króle­
wskiej, którą prawdopodobnie przerobią odpo­
wiednio.

e
Skarbiec angielski posiada dwie korony: 

Jedną, w której obręcz zdobią na przemian 
cztery krzyże i cztery lilie wysadzane drogimi 
kamieniami, a przerzęsłe perłami, drugą zaś 
poleciła sporządzić królowa Wiktorya w r. 1838 
w Bridge. Korona ta jest niesłychanie koszto­
wna. Osadzono w niej 3093 brylantów, szma­
ragdów, rubinów i szafirów, pomiędzy którymi 
znajduje sie także historyczny rubin ofiarowa­
ny niegdyś przez Don Podrą króla Kastylii.

Nad przebogatą obręczą wznoszą się nad­
to cztery szerokie krzyże i cztery lilie, sklepio­
ne jabłkiem koronnem z olbrzymim szafirem 
w pośrodku, otoczonym brylantami.

Skarbom tym przybędzie teraz nowy klej­
not, przewyższający wszystkie inne — 2660 
karatowy Oullinan, jako dar Transeaalu wdzię­
cznego, za udzieloną mu konstytucje.
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Notatki literacto-artystyczne.
Z m uzyki. („Wesoła wojna11, operetka 

w 3 aktach F. Zella i R. Crenóe w przekładzie 
A. Urbańskiego. Muzyka Jana Straussa).

Wznowienia „Wesołej wojny11 nie można 
nazwać pomysłem szczęśliwym. Na dzisiejsze 
czasy lekko satyryczne libretto sympatycznej 
spółki stanowczo jest za porządne i moralne, a 
muzyka Jana Straussa (syna) stanowczo za nu­
dna. Smutne to ale prawdziwe, zarówno co do 
muzyki, jak i treści!

Ćwierć wieku wstecz mogli się ludzie za­
nudzać na „Wesołej wojnie11, bo twórca jej 
Ly-ł wówczas popularnym bardzo fabrykantem 
tein tanecznych melodyj, o charakterze specyfi­
cznie wiedeńskim, bo był modnym, bo wreszcie 
było to dla nich nowością. Ale. dzisiaj ? Dzisiaj 
nie potrzebujemy przecież „robić dobrej miny 
do złej gry11. Względem Jana Straussa możemy 
już być szczerzy i nie potrzebujemy ukrywać 
znudzonego oblicza. Dzisiaj publiczność zanu­
dzać sie musi z rozkoszą (dla przyzwoitości) 
na „Zygfrydzie11 i „Walkiryi11, bo Wagner zo­
stał powszechnie uznanym, bo jest modny, a 
ziewać przyjdzie przeciągle na „Salome11 Ry­
szarda Strausa, bo o nim się dużo teraz mówi. 
.Jako meloman dobrze wychowany „szanuje11 i 
„ceni11 muzykalny Lwów wielkości znane i uzna­
ne, aż do chwili, gdy blask ich zacznie przy­
gasać przykryty nową gwiazdą wschodzącą.

Jan Strauss już przebrzmiał, nawet mo­
dry Dunaj nie chce go słuchać, spłacając dług 
wdzięczności pomnikiem na jednej z ulic swej 
stolicy. „Król umarł, niechaj żyje nowy!11 Przy­
słowie to znane jest nadpełtwiańskiemu grodowi. 
Strauss niechaj spoczywa w spokoju, bo nas 
teraz zajmuje Wagner, Strauss Ryszard i... no 
i Lehar więcej jeszcze od tamtych. A więc, po 
co nam „Wojny wesołej11 p. Jana, kiedy na 
czasie jest równie „wesoła11 i równie bezmyśl­
na ale „wdówka11. Kossillona śpiewa teraz z 
powodzeniem p. Layman, można zatem bez na­
rażenia się na zarzut „muzycznego matołko- 
stwa11 jeszcze ze 25 razy „Wdówkę11 posłu­
chać. A wszak na to już się zanosi! Trzydzie­
ste przedstawienie przy zapełnionej widowni! 
Czy wymowniejszych komentarzy potrzeba?

Pan Jan Strauss (syn) honoraryum nie 
bierze, a mimo to nikt go już słuchać nie chce. 
Offenbach, Messanger, Plan<|uette, Lacome, Sup- 
pće i Lecoi| także pretensyi do wynagrodzenia 
nie mają, a w dodatku chętnie z przyjemnością 
w grobie przewrócą się na bok drugi, gdyby 
„ich11 zagrano. Jeśli o monetę idzie, czy nie 
lepiej, miasto do Straussa, do którego z nich 
sie uśmiechnąć. Weselsi o całe niebo, więcej 
pikantni i salonowi, w większości dla Lwowa 
nowi, będą bezwątpienia lepszym magnesem 
dla znudzonej publiczności i kasy teatru. Może 
dyrekcja zechce o nich pomyśleć!

Zostaje wykonanie wczorajszego wznowie­
nia do oceny. Wystarczy właściwie wymienić 
parę imion osób biorących w nim udział. Ka­
sprowiczowi, Kliszcwska i Miłowska z rodu 
niewieściego, Lelewicz, Kosiński, Miłosza i Sa­
wicki robili co mogli. Czy ich to winą, że lu­
dzie wychodząc z teatru ziewali bezwzględnie. 
Męski personal więcej grzechów ma na opore- 
tkowein sumieniu, mniej w każdym razie od 
Straussa, który w „Wesołej wojnie.11 jest wię­
cej niż nudny! (db).

P . Maryn Cfcmbarzcwska, zaangażo­
wana - jak wiadomo — do opery drezdeń­
skiej, śpiewała na próbę partye wagnerowskie 
w Bayreuth przed rodziną Wagnera. Wrażenie 
artystyczne, jakie Zygfryd Wagner odniósł ze 
śpiewu artystki lwowskiej, było bardzo korzy­
stne, tak, iż p. G-embarzewska została zobo­
wiązana na przyszły rok do udziału w uroczy­
stych przedstawieniach w Bayreuth.

Teatr krakowski kończy swoje foryc 
letnie i rozpoczyna przedstawienia w sobotę, 
24 b. m.

Opera warszawska. Losy opery war­
szawskiej wydawały się zabezpieczone, przynaj­
mniej pod względem formalnym, odkąd kontrakt 
między dyrekcją teatrów rządowych a Filhar­
monią oddał jej operę pod zarząd i w dzierża­
wę. Według ostatnich wiadomości z Petersbur­
ga, gdzie obradują teraz nad sprawą teatrów

warszawskich wogóle, opinia w komisji pi'zfr 
chyliła sie podobno na rzecz umiastowienia te­
atrów rządowych. Byłby to w każdym razie 
krok pocieszający, aczkolwiek na razie nie i'<>z' 
wodzą się dzienniki warszawskie nad tein, czy 
i o ile dotyka bezpośrednio opery, czyli zawar­
tego właśnie kontraktu z Filharmonią.

O sprawie tej czytamy dalej w C~usie: 
Jakkolwiekby rzecz się miała, czy opera 

warszawska przejdzie pod zarząd Filharmonii' 
czy też będzie umiastowioną, liczyć się trzeba 
przy ocenianiu dalszych faz tej kwestyi z je- 
dnem przedewszystkioin: z tem, że parę lat 
ostatnich sprowadziło unarodowienie, w prze­
ważnej mierze, sceny operowej warszawskiej. 1 
że na scenie tej poczynał wytwarzać się zawią­
zek tego, co stanowi warunek i podstawę kul­
tury artystycznej w zakresie teatru: zawiązek 
eusomblu stałego, który uzupełniał się w mia­
rę. napływania polskich sił śpiewackich, nabie­
rał spójności i mógł zmierzać do coraz wyż­
szych zadań. Był to fakt pocieszający i zauwa­
żyli go wszyscy interesujący się losem jedynej 
stałej opery polskiej, jako jedynego terenu, na 
którym może rozwijać sio w wyższym stylu 
kultura muzyczna tej gałęzi.

W ostatnicli czasach, mimo ubytków, spój­
ność artystyczna wzrastała, co można było za­
uważyć z głosów krytyki, uznającej chętnie pra­
cę reżyseryi nad wyrobieniem ensembiu. System 
gwiazd, którego całkiem zarzucać nie można, 
nie był nietylko wyłącznym, lecz bardzo słu­
sznie został zredukowany do granic właściwych. 
Ensemble polski był podstawą, a łączyły się 
z nim nazwiska, mające już w znacznej części 
dobry stempel artystyczny.

Teraz, gdy opera warszawska stanęła u 
punktu zwrotnego, pierwszą myślą, jaka się na­
suwa, jest: jak pójdzie dalej ta praca nad en- 
semblem polskim? Kto będzie kontrolował kasę 
i pobierał wpływy, to sprawa drugorzędna wo­
bec celów kulturalno-muzycznych, jakie ma je­
dyna stała opera polska. Ktokolwiek też obej­
mie przedsiębiorstwo jako takie — czy będzie 
to Filharmonia, czy miasto — obejmie przedc- 
wszystkiem obowiązki względem opery polskiej, 
a także obejmie odpowiedzialność przed ogółem 
za rozwój tej opery i za szlaki, jakimi jej 
losy się potoczą. Losy te są przedmiotem uwagi 
wszystkich, śledzących kulturę muzyczną polskn 
z tej czy owej dzielnicy. Znaczenie opery war­
szawskiej w ogólnym kulturalnym dorobku się­
ga daleko po za mury Warszawy. Sfery kultu­
ralne polskie pragnęłyby widzieć w niej nie­
tylko szczyt, do jakiego wznieść się może na 
razie teatr liryczny polski, lecz także popinierę 
młodych talentów — mówimy na razie o ta­
lentach odtwórczych. Jasncm zaś jest. że piorw- 
szem i drugiem stać się, może tylko wtedy, gdy 
ensemble jej sił będzie jak najlepszy, aby mógł 
z jednej strony wykonywać opery polskie i obce 
w formie możliwie najdoskonalszej, z drugiej 
zaś, aby mógł przedstawiać młodym początku­
jącym artystom pewne, na wyższym poziomie 
stojące wzory11.

Ensemble warszawski dawał w niejednym 
kierunku taką gwarancyo, a po przełomach, 
przez jakie przeszła i przechodzi opera war­
szawska, cięży teraz na nowem kierownictwie 
ta sama odpowiedzialność naprawienia złego, 
jakie wyrządziła tam rabunkowa gospodarka 
administracji teatralnej i utrzymania opery pol­
skiej w Warszawie na odpowiednim dla niej 
poziomie artystycznym.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we środę, po raz trzydziesty pier­

wszy,„Wesoła wdówka11, opertka w 3 aktach Er. 
Lchara, z panią Schupp; w roli Kamila wystą­
pi p. Laymann.

We czwartek, po raz drugi, .„Wesoła 
wojna11, operetka w 3 aktach Jana Straussa.

W piątek, „Słodka dziewczyna11, operetka 
w 3 aktach Henryka Rcinhardta.

W sobotę, po raz trzydziesty drugi, „We­
soła wdówka11, operetka w 3 aktach Fr. Lo- 
iiara z panią Miłowska.

W niedzielę, -po raz trzydziesty trzeci, 
„Wesoła wdówka11, operetka w 3 aktach Fr. 
Lchara z panią Schupp.

W poniedziałek, „Boccaccio11, operetka w 
3 aktach Fr. Souppe’ego.

We wtorek, po raz trzydziesty czwarty, 
„Wesoła wdówka11, operetka w 3 aktach Fr. 
Leiiara z panią Miłowska.

We środo, „Lalka11, operetka w 3 aktach 
Edmunda Audrana z panią Miłowska.

We czwartek, po raz trzydziesty piąty. 
„Wesoła wdówka11, operetka w 3 aktach Fr. 
Lchara z panią Schupp.

W piątek, „Orfeusz w piekle11, opera ko­
miczna w 3 aktach Jakóba Offenbacha.

W sobotę, po raz trzydziesty szósty „We­
soła wdówka11, operetka w 3 aktach Fr. Le- 
hara z panią Miłowska.

W niedzielę, po raz trzydziesty siódmy, 
„Wesoła wdówka11, operetka w 3 aktach Fr. 
Lchara z panią Schupp.

W nauce „Książątko11, opera komiczna 
w 3 aktach Lecoęuea.
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l krainy prawa, wolności i pracy.
Zjazd dziennikarzy, w Belgii z kolei wy­

znaczony, nastręczył dr. Kazimierzowi Osta­
szewskiemu -Barańskiemu sposobność napisa­
nia nowej, równie ciekawej, jak poprzednie, 
książki p. t. „Z k r a i n y  p r a w a ,  w o l n o ­
śc i  i p r a c y " .  Tytuł mówi bardzo wiele, 
mówi wszystko: istotnie mała co do obszaru 
Belgia może innym służyć przykładem wTe 
wszystkich trzech kierunkach. Zanim jednak 
doszła do obecnego kulturalnego rozkwitu, 
rzucona u granicy wielkich mocarstw, z któ­
rych każde chętnie wcieliłoby ją  do rzędu 
swoich dzierżaw, spływała Belgia obficie i to 
niejednokrotnie krwią najlepszych swoich 
współobywateli; krystalizowała się z biegiem 
wieków i urządzała, by dojść wreszcie do 
obecnego świetnego i zaiste zazdrości godne­
go stanu.

Dawnym „buntownikom" powznoszono 
na ulicach i placach największych miast bel­
gijskich wspaniałe pomniki z marmuru, gra­
nitu i spiżu; nazwiska ich i dzieje żywota 
zna dziecko każde; imiona bohaterów, opro­
mienionych nimbem sławy i legendy, zapi­
sała bistorya; zebrał z kolei wszystkie fa­
kty i rysy, by je barwnie i zwięźle odmalować,- 
autor polski w książce dla Polaków7 przezna­
czonej.

I powstało w ten sposób dziełko na 
prawdę godne lektury nietylko dla „kole­
gów i* członków Towarzystwa dziennikarzy 
polskich", którym dr. Ostaszewski - Barański 
„skromną pracę" swoją dedykował „z wyra 
zami szczerej przyjaźni". Czytać je będzie 
chciwie przedewszystkiem młodzież nasza, 
tak bardzo żądna poznawania „cudzych kra­
jów", czytać będą chętnie wszyscy ci, któ­
rych interesuje kultura, historya i sztuka.

Historyi poświęca autor miejsca dużo: 
historya to całego państewka i głównych je­
go centrów, etapów przygodnej wędrówki, 
jak Leodyum, Lovanium, Bruksela, Bruges- 
ia-Morte, Gandawa, Malines i Antwerpia.

Trudno nam wnikać w szczegóły; kto 
zechce je poznać — a znajdzie się takich 
wielu, bardzo wielu — przestudyuje dziełko 
dr. Ostaszewskiego-Barańskiego z zajęciem 
i z pożytkiem niem ałym ; my podkreślimy 
jeno bardziej charakterystyczne momenty.

W Yerviers rewizya nie dokuczyła zby­
tnio spieszącym na kongres prasy turystom. 
Z okien wagonu przygląda się nasz autor 
pięknemu, stosunkowo nowemu miasteczku; 
wygląda ono, jak wszystkie belgijskie: po­
wabnie i zalotnie. Oblegają wspomnienia. Tu 
ujrzał światło dzienne i kształcił się począ­
tkowo H. Yieuxtemps; tu w hotelu „Du Che- 
min de fer“ przepędził straszną chyba noc 
z dnia 4 na 5 września 1870 r. Napoleon
III., już jako jeniec wojenny, w7 czasie trans­
portowania go do zamku w Wilhelmshóhe.

Z kolei wpadamy w mury Leodyum, 
obramowanego sierpem łagodnych wzgórzy, 
wesołych i uśmiechniętych, błyszczących w 
lipcowem, złotem słońcu. Gród ten nieobcy 
jest nikomu, kto zna dzieje nasze XI. stule­
cia. Burza, jaka rozszalała nad Polską w o- 
wym czasie, zagroziła poważnie przyszłości 
katolickiego Kościoła w Polsce i tylko usil­
nym zabiegom kleru udało się zażegnać nie­
bezpieczeństwo. Jednem ogniskiem odrodze­
nia Kościoła polskiego była Kolonia, drugiem 
właśnie Leodyum, sławna na ową epokę szkoła 
duchowieństwa niemieckiego, lotaryńskiego, 
z kolei krakowskiego. Z Kolonii przybył nad 
'Wisłę z Kazimierzem Aaron, opat tyniecki; 
z Leodyum spłynęli na piastowskie niwy mi- 
syonarze, pomocnicy energicznego opata w7 
dziele odrodzenia polskiego Kościoła i osie­
dli z nim razem na wzgórzu tynieckiem w 
sukience mnichów -reguły św. Benedykta, któ­
rego kościół po dzień dzisiejszy stanowi du­
mę i ozdobę belgijskiego miasta.

Z Leodyum pochodzili także 00 . Bene­
dyktyni, którzy rozbili namioty u nas w Lu­
biniu, wznosząc kościół pod wezw7aniem św. 
Lamberta, patrona macierzystego swego gro­
du; tutaj również szukać należy jednego z 
głównych momentów późniejszego zatargu 
cesarza z papieżem i słynnego epizodu Ca- 
nossy. A dziwnym zbiegiem okoliczności, nie 
gdzieindziej tylko tam skończył doczesną wę­
drówkę ten, który podniósł oręż na wielkie­
go reformatora Kościoła — Henryk IV.

Patronami miasta są dwaj biskupi leo- 
dyjscy: św. Lambert i św. Hubert. Pierw­
szego spotkał los naszego św. Stanisława; 
drugi uchodzi za założyciela starożytnego gro­
du. Związana z tym faktem dziejowym le­
genda zasługuje na powtórzenie: Hubert, syn 
Bernarda ks. Akwitanii, ożeniony z piękną 
Hlorybaną, jeden z najświetniejszych rycerzy 
na dworze Pipina, wiódł żywot hulaszczy, 
bijąc się na polach walk, polując w dniach 
pokoju. Raz nie bacząc na przepisy Kościoła, 
zapalony myśliwy popędził ze sforą psów w 
Ardeny w dzień Wielkiego Piątku i oto w cie­
mnej gąszczy boru ukazał mu się wspaniały 
jeleń z promiennym krzyżem pomiędzy roz­
łożystymi rogami. Znak ten niezwykły po­

działał na ks. Huberta, zwracając jego myśl 
ku Bogu. Po utracie żony w 1583 r. zostaje 
Hubert kapłanem, by wkrótce zasłynąć pod 
mianem gorliwego „apostoła ardeńskiego" i 
ujrzeć na swej głowie infułę biskupią. Po 
śmierci złożono jego zwłoki w opactwie d’An- 
din, nazwanem z czasem opactwem św. Hu­
berta. Dziś klasztor zmieniono na instytucyę 
publiczną świecką: zostało tylko miasto. Szczą­
tki świętego zaprzepaściły się gdzieś podczas 
wojen hugonockich, mimo to lud ze wszyst­
kich stron kraju spieszy corocznie tłumnie 
do kościółka, poświęconego czci patrona my­
śliwych, gdzie znajduje się jego stuła, uzdra­
wiająca według szeroko rozpowszechnionego 
podania, chorych na -wściekliznę.

Gdy św. Hubert obejmował zarząd dy- 
ecezyi, siedzibą jej było miasto M astricht; 
opodal leżała urocza miejscowość Legia, któ­
rą biskup, zachwycony położeniem, wybrał 
na miejsce letniej siedziby. Zbudował w niej 
kościół pod wezwaniem swego poprzednika, 
biskupa Lamberta, z czasem zaś, skoro osada 
dostatecznie się rozrosła, przeniósł tu cen­
trum swej dyecezyi. Tak z Legii powstało 
urocze Leodyum.

Opisowi skarbów i pamiątek tego gro­
du poświęcił dr. Ostaszewski niejedną kartę 
swej pracy. Czyni to zresztą z każdym z chwi­
lowych etapów swej belgijskiej wycieczki. Ze 
zaś kraik ten był miejscem urodzenia Jub 
działania kolosów malarskich, z których wień­
ca sławy żadne rewolucye i przewroty w 
sztuce nie uszczknęły i da Bóg nie uszczkną 
ani jednego listka laurowego; że tutaj w ko­
ściołach, muzeach i galeryach publicznych i 
prywatnych znajdujemy niebywałe wprost ko- 
lekcye ich p ra c ; że wreszcie dopiero na tle 
belgijskiego krajobrazu, belgijskiego życia, 
stosunków i społeczeństwa uczymy się odpo­
wiednio rozumieć całą potężną twórczość tych 
mistrzów pędzla, więc też i dla malarzy po­
nętną być winna przedewszystkiem pielgrzym­
ka śladami dr. Ostaszewskiego, z jego dzieł­
kiem w ręku, jako najsumienniejszym infor­
matorem.

Zwykły humor waloński Leodyum — 
pisze dr. 0. — potęguje wystawa i uroczy­
stości jubileuszowe (a obchodzono właśnie 
jubileusz odrodzonej B elgii): sceny uliczne, 
zwłaszcza w niedziele, przypominają żywo 
pełne rubasznego humoru obrazy flamandzkie. 
Osiadamy na chwilę przed hotelem naprze­
ciw głównego dworca kolejowego. Zanim po­
dano nam kawę lub wodę sodową, zjawia 
się kilku „pucobutów" z mosiężnym stołkiem 
i nieporównanym lakierem. Wszystko to „bra­
cia Słowianie" w. m., którzy z Rossyi ucie­
kli przed asenterunkiem i tu otrzymali mo­
żność p racy!....

Zjazd delegatów międzynarodowej pra­
sy, X. z kolei, odbył się w czasie między 23 
a 27 lipca. Towarzystwo dziennikarzy pol­
skich reprezentowali pp. Ostaszewski, Dobo- 
szyriski z żoną i Karcz z Krakowa. Uczestni­
czyło w zjeździe około 300 delegatów 81 ró­
żnych związków i stowarzyszeń prasy, rozsia­
nych po całej kuli ziemskiej. Obradom prze­
wodniczył, jak zwykle, wykwintny mówca i 
przemiły towarzysz, redaktor wiedeńskiego 
Icgehlattu, p. Singer; odpowiadał mu guber­
nator prowincyi, p. Pety de Thoróe. Wycie­
czka do światowej fabryki broni w Searing, 
nastręczyła autorowi sposobność zwięzłego 
skreślenia zajmujących dziejów tego środowi­
ska wielkiego przemysłu i związanej z niem 
rodziny Cockerill.

(Dokończenie nastąpi).
M ichał Rolle.

O S T A T N IA  POCZTA.

=  N a j d o s t .  A r c y k s i ą ż ę  F r y d e ­
r y k  wystosował do obrony krajowej pismo 
z zawiadomieniem, że z dniem dzisiejszym 
obejmuje komendę.

== Z Marienbadu telegrafują: We śro­
dę przybędzie tu francuski prezydent mini­
strów, C l e m e n c e a u ,  zaproszony umyślnie 
przez króla Edwarda YII. Odwiedziny te mają 
na celu omówienie ogólnego politycznego po­
łożenia w Europie.

=== Dzienniki paryskie donoszą, że am­
basador francuski Ca m b on otrzymał od 
kanclerza Buelowa zaproszenie do Norder- 
ney.

=  M i ę d z y n a r o d o w7 y k o n g r e s  
s o c j a l i s t y e z n y  w Sztutgardzie przekazał 
komisyi międzyparlamentarnej wniosek an­
gielski o postawienie we wszystkich parla­
mentach propozycyi co do oznaczenia mini­
mum pracy. Wniosek sekcyi południowo-afry- 
kańskiej i francuskiej w sprawie języka mię­
dzynarodowego- odrzucono, jako przedwczesny. 
Natomiast przyjęto propozycyę austryacką w 
kwestyi prawa wyborczego kobiet.

=  A b i s s y ń s k a  m i s y a  d y p l o m a ­
t y c z n a  przybyła wczoraj do Neapolu i u- 
daje się w dalszą podróż do Wiednia, a na­
stępnie do Berlina.

=  Waszyngtoński sekretarz stanu dla 
spraw wojennych, Ta f t ,  wygłosił w klubie 
republikańskim w Columbus mowę, w której 
wskazał na dobrobyt panujący w kraju i na 
nadużycia, wynikłe właśnie z tego dobrobytu, 
oraz rozwinął program zwalczania tych nad­
użyć, zwłaszcza kolejowych.

=  Do Perllner Tageblaitu donoszą, że ja­
ko kandydata do p r e z y d e n t u r y  S t a n  ó w 
Z j e d n o c z o n y c h  północnej Ameryki sta­
wiają demokraci Bryaira, republikanie zaś 
sekretarza stanu Tafta.

=  Z Berlina donoszą: Za M o r o n g i  
rozpoczęto energiczny pościg. Władze angiel­
skie wysłały przeciw niemu konnych strzel­
ców.

Prognoza na jutro.

W iedeń, 21 sierpnia. Prognoza na 22 
sierpnia. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Po­
chmurno, mierne wiatry, temperatura mało 
zmieniona, potem opady.

W G a l i c y i z a c h o d n i e  j :. Mni ej sze 
zachmurzenie, mierne wiatry, temperatura wyż­
sza, później wypogodzenie.

W iedeń, 21 sierpnia. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Minister handlu zamianował star­
szych zarządców pocztowych: .Józefa K a c z ­
kę  w Przemyślu i Michała K m i e t o w i c z a  
we Lwowie, dyrektorami urzędów poczto­
wych; kontrolora pocztowego Andrzeja K 1 i m- 
k i e w i c z a we Lwowie, głównym kasyerem 
w dyrekcyi poczt we Lwowie; zarządców po­
cztowych : Jana K r e c h o w i e c k i e g o w
Krakowie, Antoniego S p i e g l a  w Jaśle, 
Konstantego J a w o r s k i e g o  we Lwowie i 
Jana Ko c u  ba  w Środku, starszymi zarząd­
cami pocztowjmi, przenosząc Kocuba do Dro­
hobycza; kontrolorów pocztowych: Teodora 
D e s k o w a  we 1 nvowie, Bazylego P o t e 1 i- 
c k i e g o we Liwowie, Gustawa S t o r c h a w 
Stryju i Jana B i g ę  we Lwowie, starszymi 
kontrolorami pocztowymi, przenosząc Gusta­
wa Storcha ze Stryja do Tarnopola.

L ondyn , 21 sierpnia. Izba lordów 
uchwaliła ustawę, zezwalającą na zawieranie 
małżeństw wdowca z siostrą zmarłej żony.

Nowy J o rk , 21 sierpnia. Dyrektor 
„Standard Oil Comp." wystosował do akcyo- 
naryuszów i do swoich odbiorców pismo z za­
wiadomieniem o nałożeniu na Towarzystwo 
grzywny. W piśmie tern twierdzi dyrektor, 
że Towarzystwo nie dopuściło się żadnego 
nielegalnego czynu.

Provincetow n (w stronie Massachu- 
selts). 21 sierpnia. W wygłoszonej tu wczoraj 
mowie powiedział prezydent Rooserelt mię­
dzy innemi: Ooraz bardziej przejawia się w 
Stanach Zjednoczonych wola, ażeby nikt nie 
gromadził wielkich majątków za pomocą oso­
bnych. przywilejów albo nielegalnych czynów. 
Mówca jest za narodową ustawą korporacyj­
ną dla stowarzyszeń, które interesowane są 
w handlu między poszczególnemi państwami. 
W ruchu kolejowym zaznaczyć należy zna­
czne postępy. Rząd musi jednakże dozoro­
wać w taki sam sposób towarzystwa kolejo­
we jak banki narodowe. Zdaniem prezydenta 
Rooserelta przyjdzie w końcu do tego, że 
rząd będzie musiał wydać ustawy, pozwala­
jące na pewne kombinacye i związki, jedna­
kże prowadzone z zupełną jawnością za ze­
zwoleniem rządu i parlamentu. Dążeniem 
rządu jest znalezienie jakiegoś skutecznego 
środka, ażeby ukarać kierowników trustów. 
Omawiając następnie naprężoną sytuacyę na 
targu finansowym, powiedział Roosevelt, że 
być może, iż postanowienie rządu ukarania 
bogatych złoczyńców jest z tern w dalekim 
związku. Byłoby jednak daremne, gdyby chcia­
no od rządu domagać się, ażeby bogatych 
albo biednych zbrodniarzy nie ścigał.

Sprawa marokkańska.

Paryż, 21 sierpnia. Pctite Par m en  do­
wiaduje się, że zapowiedziane przybycie nie­
mieckiego okrętu wojennego „Charlotte" do 
Tangeru nie ma politycznego znaczenia; o- 
k rę tten  podobno nie długo tam zatrzyma się.

Paryż, 21 sierpnia. Cztery najważniej­
sze szczepy na południu Marokka, które o- 
głosiły Muleja Ilaszyda sułtanem, czynią 
przygotowania do marszu na Casablankę. 
Kilka dzienników paryskich domaga się ko­
niecznie wysiania posiłków generałowi Drou- 
de. Matin donosi, że od wczoraj odby­
wają się nieustannie drobne potyczki.

P aryż , 21 sierpnia. Do Petit Parisien  
donoszą z Casablanca, że francuskim woj­
skom nie powiodło się daleko odeprzeć kon­
nicy morokkańskiej; wskutek tego położenie 
jest krytyczne.

Paryż, 21 sierpnia. Do Figara  donoszą 
z Casablanca, że wielu hiszpańskich ofice­
rów porzuciło swą dotychczasową bezczyn­
ność i stawiło się do dyspozycyi generała 
Droude.

Paryż, 21 sierpnia. Figaro donosi, że 
generał Droude telegrafował wczoraj do Pa­
ryża z żądaniem posiłków.

Madryt, 21 sierpnia. Dzienniki donoszą 
o ponownym ataku Marokkańczyków na Ca­
sablankę w dniu wczorajszym.

Londyn, 21 sierpnia. Jak donoszą z 
Tangeru, sułtan wezwał konsulów i wszy­
stkich innych Europejczyków w Fezie, aby 
opuścili miasto, ponieważ obawiać się należy 
rozruchów. Dwóch szeryfów ma towarzyszyć 
Europejczykom aż do wybrzeży.

Londyn, 21 sierpnia. Do Daily Id c -  
graph donoszą z Casablanca 19 b. m.: Zape­
wniają, że Mulej Haszyd na czele (5000 woj­
ska z artyleryą maszeruje do Casablanca. 
Zdaje się, że przygotowuje się nowy atak. 
Prócz tego zbliżać się ma także oddział woj­
ska marokkańskiego z Rabat.

San Sebastian, 21 sierpnia. Minister 
spraw zagranicznych wyjawił, że Anglia, 
Francya, Niemcy i Hiszpania, upoważniły 
swoich konsulów w Fezie, aby na wypadek 
niebezpieczeństwa wyjechali wraz z człon­
kami koloni j.

Proces o spisek na życie cara.

Petersburg, 21 sierpnia. (Tel. pryw.). 
Na ławie oskarżonych zasiadają: dymisyono- 
wany porucznik Nikitienko, Nauinow, Purkin, 
Marya Prokofjewa, Anna Pigit. Wszyscy ci 
oskarżeni znajdują się w wieku od 22 do 27 
lat. Akt oskarżenia zarzuca im wstąpienie 
do bojowej organizacyi centralnego komitetu 
stronnictwa socyalistów rewolucyjnych w7 celu 
spisku na życie cara, pozbawienia cara wła­
dzy monarszej, obalenia istniejącego w Ros­
syi porządku państwowego; zarzuca im dalej 
posiadanie składu broni, pocisków wybucho­
wych. „Po urządzeniu mieszkania konspira­
cyjnego — mówi akt oskarżenia — skiero­
wali oni działalność pozostałych obwinionych 
ku dokonaniu królobójstwa i pozbawieniu ży­
cia w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, a w tym 
celu namówili innych do targnięcia się na 
życie monarchy za pomocą sztyletu i bomby. 
Otrzymawszy od Naumowa zgodę na spełnie­
nie królobójstwa, spiskowcy dali mu pienię­
dzy na naukę śpiewu, aby mógł być przyjęty 
do nadwornej kapeli. Spiskowcy zdobyli pla­
ny parku pawłowskiego, miejsca zwykłych 
przechadzek cara, plany pałacu carskosiel- 
skiego z wskazaniem wewnętrznych przejść, 
w którym pod gabinet cara zamierzali rzucić 
bomby". Zamachu nie zdołali uskutecznić, 
ponieważ uwięziono ich w kwietniu.

Oskarżeni są dalej szlachta: Kołosow- 
skij, adwokat przysięgły Feodozjew, Zolia 
Feodozjewowa, adwokat przysięgły Tarasów, 
Olga Tarasowowa, Antonina Emmę, Wiera 
Predkowowa, mieszczanka Biberhałowa, ho­
norowy obywatel Bułganowskij. Ci są w wie­
ku 19 — 32 lat oskarżeni o to, że pomagali 
spiskowcom, oddali im swe mieszkania do 
dyspozycyi, dostarczyli wiadomości o we­
wnętrznych stosunkach w pałacu carskim i 
miejscach zwykłych przechadzek cara, o cza­
sie przejazdu w. ks. Mikołaja.

Dalej oskarżeni są szlachta: wychowaw­
ca liceum aleksandrowskiego Emmę, adwo­
kat przysięgły Cziabrow, Zawadzki, obywatel 
honorowy Brusów, w wieku od 28 do 30 lat, 
oskarżeni o to, iż nie należąc do stowarzy­
szenia, lecz wiedząc o jego istnieniu, w celu 
niesienia pomocy oddali spiskowcom swe 
mieszkania. Śledztwo co do dwóch oskarżo­
nych, którzy zbiegli, odroczono do czasu ich 
aresztowania. Feodozjewa broni były poseł 
do Dumy Makłakow.

Petersburg, 21 sierpnia. Wczorajsza 
rozprawa w procesie o zamach na cara, 
w. księcia Mikołajewicza i prezydenta mini­
strów Stołypina trwała do godz. 10 wieczo­
rem. Rozprawa jest tajna. Odczytanie aktu 
oskarżenia trwało około godzinę. Głównymi 
okarżonymi są: Nikitenko, Naumow, Proko­
fjewa, Anna P ig it; kilku oskarżonych za­
przeczyło wszelkiej winie.

Położenie w K rólestwie Polskiem  
i w Rossyi.

Petersburg, 21 sierpnia. Petersburska 
Agcncya telegraficzna zaprzecza pogłosce, ja­
koby wyjazd rossyjskiego ■ m inistra skarbu 
Kokowcewa, zagranicę pozostawał w zwią­
zku z planem nowej pożyczki lub z innemi 
sprawami finansowemi. Minister wyjeżdża 
tylko dla wypoczynku.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r  e e h o w i e e k i .



NADESŁANE.

Lecznica Dr. Tarnawskiego
w  K o s o w i e

za Kołomyją st. kol. Zabłotów
otwarła on l - p  maja Ho tońca A 1 '

K a w ia rn ia  j M e t o "
z z z n  znakomita kaw a. z z =  

D o  n a ję c ia !  
u L  A s i i y k a  I n  7 ,

I poitójj kaa^a^rska
z osobnym  wchodem  i  zupełnem  um e­

blow aniem .

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/0 Obligaeye funduszu propinacyjnego,
4°/c Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę, m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

D o i  M o w y  i M o r  w ym iany
S o k a l  i Ł I l i e M .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

O g ro m n a  nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

LIAsmo, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (humorystyczny), Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, OassePs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

Biuro czasopism i ogłoszeń
Lwów, Pasaż Kausmana 3.

6
Przyjechali do Lwowa.

Dnia 21 sierpnia 1907.

Hotel George’a.
PP. hr. J. Tyszkiewicz z Kolbuszowy, 

hr. A. Męciński z Dukli, W. Serwatowski 
z Jezierzan, R. Czajkowski z Koralówki, A. 
Wogalk z Petersburga, A. Hejbowicz z Rossyi.

Hotel Imperial.
PP. M. Strzembosz z Monachium, J. 

Hupka z Niewisk, E. Friedler z Pilzna.
Hotel Europejski.

PP. dr. A. frałuszka ze Stryja, A. 
Dierzanowski z Kałusza, M. Majewski ze 
Zbaraża.

Grand Hotel.
P. J. Tokarski z Truskawca.

Hotel Viktoria.
P. W. Dembowski z Siarów.

Hotel „Narodna Hostynnycia".
P. F. Dobrzański z Wilna.

C M I I  
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej,

Lwów, dnia 21 sierpnia.

I . Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200zł.(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I . L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ 4Vo pr. „ los w 50 1.

;; „  „ 4 p rc .  „601. po 200 k.
„ k ra j.41/* pr. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza emisya) .  .....................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41*/a l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I . Obligi za 100 k»r.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 41/s pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

K»l. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

B „ „ 4 konwen. .

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

Y . Monety.

Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ papierowych
1.00 marek niemieckich . . . .

o
to
<£>

*3 *

©

0

0
O
P-
0
M

płacą żądają
walutą koron.
K h K h

568 — 576 —

103 — 110 —

557 — 563 —

400 — 500 —

400 — 410 —

110 50 111 20
99 — 99 70
94 90 95 60
99 30 100 _
95 — 95 70

97 — — —

97 _ __
95 - 95 70

96 80 97 50
101 — 101 70

99 50 100 20
92 30 93 —
92 30 93 —

94 70 95 40
93 — 93 70
95 — 95 70

85 95

11 28 
19 06 

250 
252 40 
117 40

11 40
19 25 

252 ~  
254 40 
117 90

K u rs  g iełdy w iedeńskiej.
Dnia 19 sierpnia 1906.

płacą żądająA. Ogólny d ług  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................95 —
styezeń-hpiee.....................................94‘90

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................9635
kw ieeień -naździem ik .....................  96 35

95 20 
95 10

96-55
96-55

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. — —•— 

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 143-50 145-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 197-— 199—
„ „ 1864 po 100 zł. . . 2 4 6 --  240—

„ • „ „ 1864 po 50 zł. . . 246-— 240—
L istyzast.dom enpańst.po l20zł.5p r. 290-75 291-75

B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................................... 113-90 114-10

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r....................................... 95-— 95-20

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95-50 96 50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113"— 114-—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  462-— 464—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 1U p r....................................  119-50 120-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ...............................  95-30 96'30
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.................... 94-90 95 90

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-— —•—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
1 5000 zł. 4 p r ......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r . -1895 za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda ein.
'  z r. 1886, 4 pre.  .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ozern.-jasskiej 7 roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkauuner- 

gut) za 4G0 marek 4 pr. . . .

W eg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
'  „ „ w  wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pru. . .
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)

i „ „ „ 50 zł. (100 kor.)

120— 121-—

96-30 97-30

95-50 96-50

95-55 96-55

95-35 9t>-35

96-25 9 r2 5

95-35 96-35

95-35 96-35

95 ó5 96oó

98-10 99-10

97 20 98-20
94-90 95-90

96.60

114-20 115-20
węgierskiej).

90-85 9105
134— 136 —
179 — 183—
179— 183—

Koronowa waluta. pracą zadają

E . Obligaeye indemnizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ....................96-— —■—
W ęgier za 100 zł. 4 p r.................90'50 91’50

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-— 104-—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r..........................94’25 95-25
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r........................10125 102-25
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 94-— 95-—
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . ’96-50 97-50
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ..........................................  9 5 '-  95-50
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .............................  —1■— ——
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 96-50 102-50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 179-50 180-50

O. L isty zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4ba pr. —•— ——
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 95-40 9610

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 256-— 262—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 2 6 6 --  272—

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101—  102-— 
„ „ „ 4 pr. 97-50 -98-50

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 110-25 111-25
„ „ „ „ los 50 1. 4‘/a pr. . . 99-10 100—
„ „ „ ,, „ 60 1. 4 pr. . . 9 5 - -  96—

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 94-55 95’55
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 98’— 99—
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 97-35 98'35

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4 l/a pr. 511li lat zwrotne . . . 99-65 100-65

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4l/a p r........... 99-— 100-—

Banku kr. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr. 90-70 91-70
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 97-20 98-20

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr. 98-45 99-45

II. Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r........................... 115-— 114-—

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 112-50 113-50
Lolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 3884

za 300 zł................................. 86-25 87-25
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................... 92 05 93-05
Gai. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr. — —•— 
Węg. gai. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 101-— 102-—

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr, 99-75 ——

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 20 25 22-25
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł. 421—  427-—
Olary 40 zł. m. k ..........................139-— 145-—
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. . 84-— 88-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 90-— 94-—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 57-— 61 —

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k ..................................... 175-50 181-50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 43-50 45-50
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26-— 28—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 62—  68 —
Salina 40 zł. m. k.................................  199—  205—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 85-50 89 50

K . Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 296-— 297 —
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3340-— 3350-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 626-— 627—  
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 727-50 728 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 547-— 550-—
Galie, banku hip. 200 zł.......................  571—  573-—

„ „ d la han. i przem. 200 zł. 105—  111 -—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 417-75 418 75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1630'— 1640—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 526-— 527 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 240-25 241-75 
Zivnosteńska banka T00 zł. . . .  241-— 242—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 470-— 474—  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 424—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5156"— 5166-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 416—  426-— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558’50 560—  
„ Lwów - K leparów-Jaworów lok.
400 kor..................................................  365—

Austr. Tow.żegl. naDunaju 500 zł. mk. 967-— 973—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 712-— 718-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 494-— 496—  
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 579-50 580-50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2563-— 2573—
Sehodniey 500 kor...................................  480—  490—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 406—  410-— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 253-— 355-—

N . W e k s l e .

B erlin za 100 marek 5 pr. . . —•— —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-85 241-15
Paryż za 100 franków . . . .  95-60 95 80
Petersburg za 100 rubli 5l/a pr. —■— ——
Niemieckie b a n k i .....................  117-421/* 117-62’/a
Włoskie b a n k i ..........................  95-70 95-85
Francuskie b a n k i .....................  —•— —•—
Szwajcarskie b a n k i ..................... 95'67‘/a 95-80

O. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i .................................11-35 11-39
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —•— —•—
20 -fran k o w k a ................................19-15 19-17
2 0 -m ark ó w k a ......................................23'48 23’52
Bossyjski półim peryał . . . .  —■— —-—
Niem. banknoty za 100 marek . 117'471/a 117'67Va
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95‘60 95-80
R uble. . .  ..........................  2-53l/4 2-54V4

;®s>m  m je  n w : * r  s s : k  w j m  w w .

Licytacye.
L. ez. Ne. XVIII. 571/4 (32) (6722 3 - 3 )
Dobrowolna sądowa licytaeya nieruchomości.

O. k. Sąd powiatowy w Krakowie sprze­
daje przez publiczną licytację na wniosek 
właścicieli Dawida i. Perli Weberów i spóln. 
niżej wymienioną realność wraz z przynależyto- 
ściami ustanawiając wyszczególnią poniżej 
cenę wywołania, a mianowicie : realność w 
Krakowie na narożniku ul. Piekarkiej i Au- 
gustyańskiej pod 1. k. 45 dz. VIII. położoną 
lwh. 1441 ks. gr. gm. kat. Kraków objętą.

Cena wywołania wynosi kwotę 30.795 
koron.

Licytaeya odbędzie się w dniu 3 wrze­
śnia 1907 o godzinie 10 w biurze Nr. 54 
na II. p. w tutejszym c. k. sądzie,

Oferty poniżej ceny wywołania nie będą 
przyjęte.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich prawo zastawu 
bez względu’ na cenę sprzedaży.

Wadyum wynosi 6159 koron jako 1/5 
część wartości ceny szacunkowej.

Licytacyjną cenę kupna należy złożyć 
w sądzie gotówką, a mianowicie połowę tejże 
w ciągu 4 tygodni, o ile uprawnieni współ­
właściciele w ciągu dni 14 zatwierdzeniu li­
cytacji się nie sprzeciwili, drugą zaś poło­
wę najdalej w ciągu dwóch miesięcy po pra­

womocności przyznania. W tę drugą połowę 
wliczone być może wadyum, jeżeli nabywca 
uczynił zadość innym postanowieniom wa- 
warun kó w licytacyjny cli.

Warunki licytacyjne i akt oszacowania 
można przeglądać w tutejszym sądzie w go­
dzinach urzędowych, biuro Nr. 54 II. piętro 
ul. św. Jana 1. 22.
G. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XVIII.

Kraków, dnia 26 lipca 1907.

L. cz. E. 2283/7 (4). (6776)
Dnia 24 września 1907 o godzinie 10 

przed południom w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 36 w Stryju odbędzie się licytaeya 
realności objętej whl. 1960 ks. grt. gminy 
Stryj położonej przy ulicy Krzywej, na któ­
rej znajduje się 1 dom parterowy murowa­
ny i 1 drewniany wraz ź przynależytościa- 
mi, t. j. z 16 oknami wewnętrznemi i szkla- 
nemi drzwiami.

Nieruchomość, wystawiona na licytacye, 
jest oceniona wraz z przynaieżytościami na 
26.816 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 13.409 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może mający 
chęć kupienia, przejrzeć w biurze Nr. 16, 
tut. sadu.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sadu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sad powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 3 sierpnia 1907.

L. cz. E. 1009/7 (4) (6762)
Na żądanie Rechli Rober odbędzie się 

dnia 2 września 1907 o godzinie °9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. V. licytaeya połowy realności 
whl. 30 gm. kat. Meryszczów, składającej się 
z placu budowlanego i ogrodu łącznego ob­
szaru 17 ar. 62 m. kw. i stojących tamże 
chaty i stajenki wraz z przynależnościami, 
składąjącemi się z trzech jabłoni.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta-

cyę, jest oceniona na 235 kor., przynale­
żności zaś na 1 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 157 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

, Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. V.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 25 lipca 1907.

11887216
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L. ez. E. 206/7 (8) (6760)

Dnia 2 października 1907 o godzinie 
10 przed południem odbędzie się w sądzie 
tutejszym, w biurze Nr. II. licytacya gospo­
darstwa whl. 610 gm. Bilina wielka.

Wartość nieruchomości tej, wystawio­
nej na lieytacyę ustala się na kwotę 2793 
koron.

Najniższa cena wynosi 1862 kor.
Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć podczas godzik urzędowych w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bąka, dnia 13 sierpnia 1907.

C. i  k. M inisterstwo w ojny.
Od. 18 N. 1.108 z 1907)

(6636)

Ministerstwo wojny zamierza przedmioty wymienione w załączonym wykazie pokryć 
w drodze powszechnej konkurencyi i zaprasza do wnoszema pisemnych ofert.

Oferenci mają zważać:
I . Uwzględni się tylko poddanych (firmy) austryackich lub węgierskich, którym 

zaufać można i co do których zdolności liwerowania żadnych wątpliwości nie ma. Firmy, 
które są już członkami konsorcyów liwerunkowych przy tej konkurencyi nie będą uwzglę­
dnione.

Oferowane przedmioty muszą być bezwarunkowo w kraju i z krajowych materyałów 
wytworzone. Odnośne postanowienia zawarte są w § 1 umowy kontraktowej.

II. Oferenci, których zarząd wojskowy z dawniejszych dostaw nie zna, muszą ich 
solidność i zdolność liwerowania świadectwami udowodnić.

Do wystawienia takich świadectw są powołane:
1. Odnośnie do firm zaprotokołowanych w regestrach handlowych:
Izby handlowe i przemysłowe, do których zakresu odnośne firmy należą.
2. Co do oferentów, którzy w regestrach handlowych nie są zaprotokołowani :
Władze polityczne pierwszej instancyi, w których obrębie oferenci mieszkają.
Władze powołane do wydawania tych świadectw nie wydają takowych partyom,

lecz odsyłają wprost do Ministerstwa wojny.
W celu wystawienia takiego świadectwa mają oferenci do odnośnej Izby handlowej 

i przemysłowej (politycznej władzy pierwszej instancyi) wczas podanie wnieść, w którem 
ma być wymienione :

1) Imię i nazwisko (firma dosłownie) ;
2) Zajęcie i miejsce zamieszkania.
3. Władze wojskowe powołane do przeprowadzenia rozprawy ofertowej (w tym wy­

padku Ministerstwo wojny).
4. Termin do wnoszenia ofert.
5. Przedmioty do liwerunku i ilość tychże.
Odpowiedź, którą oferenci na tę prośbę otrzymają, załącza się do oferty.
III. Zapodanie ogranicza się tylko na przedmioty podane w załączonym wykazie i to 

albo na ogólną liczbę pojedynczych przedmiotów lub też na dowolną część takowych.
IV. Wszystkie przedmioty muszą być wykonane podług najnowszych zapieczętowa­

nych próbek i opisów, które się znachodzą w składach mundurów (Berno, Budapeszt- 
Kelenfold, Grac i Wiedeń Kaiser-Ebersdorf. Kwalitatywnie muszą liwerowane przedmioty 
wymienionym próbkom co najmniej wyrównać. Sorty, które w kilku wielkościach są nor­
mowane, a których zapotrzebowanie w załączonym wykazie nie jest podług pojedynczych 
wielkości podane, potrzeba wykonać podług przepisanej] wielkości lub też podług procen­
towo przy zamówieniu oznaczonej wielkości.

Przedsiębiorcy mogą próbki w wyżej wymienionych zakładach mundurowych za 
opłatą otrzymać. Przedsiębiorcy, którzy jeszcze z dawniejszych dostaw próbki posiadają, 
mają się w własnym interesie przekonać, czyli te próbki jeszcze dobre są. Sorty, które 
nie odpowiadają najnowszym próbkom, -wyłącza się bezwarunkowo od dostawy.

W cenach, które przedsiębiorcy za próbki zapłacić mają, włączone są oprócz bezpo­
średnich kosztów wykonania jeszcze 1-5° 0 własnych wydatków (regie).

V. Kociołki, kaseęole, nakrywki do szalek i koneweczki do wody mają być razem 
do końca lipca, skórzane rękawice połowa do końca września, druga połowa do końca 
listopada 1908 odstawione; odstawa wszystkich innych przedmiotów ma być najpóźniej 
do końca września 1908 w czterech równych ratach oddaną tak, że z zamówionej ilości 
ma być zawsze fjedna czwarta część z końcem marca, maja, lipca i września 1908 od­
stawioną.

Zarząd wojskowy zastrzega sobie prawo zaoferowaną ilość zmniejszyć lub też ewen­
tualnie o połowę podwyższyć.

Takie podwyższenie dostawy może także w ciągu roku 1908 w każdym czasie na­
stąpić w ksórym to wypadku oferent zobowiązany jest podwyżkę zapotrzebowania w prze­
ciągu czterech miesięcy po zamówieniu odstawić i miarodajne są dla niego jednakowe 
ceny i warunki kontraktowe jak przy pierwotnem zamówieniu.

VI. Oferta ma być ułożoną podług formularza załączonego w ogłoszeniu i musi się 
w niej dokładnie podać zakład mundurów do którego liwerunek ma być przeznaczony, 
liczbę i nazwę zaoferowanych przedmiotów, cenę cyframi i literami i termin odstawy.

"Jeżeli zarząd wojskowy przy oddaniu liwerunków ofertę co do zamierzonego miejsca 
odstawy uwzględnić nie może, to ma oferent przesyłkę do innego lub też cło kilku skła­
dów mundurowych na swój koszt i niebezpieczeństwo uskutecznić.

Sorty przeznaczone do składu mundurów Nr. 3 ma się do nowego składu do Gosting 
pod Gracem odstawić.

Liweranci mogą przedmioty do odstawy przeznaczone w najbliższym składzie mun­
durów poddać oględzinom a potem takowe na swój koszt i niebezpieczeństwo do innych 
składów mundurowych odesłać.

Dla przesyłek do składów mundurowych, które po oględzinach przez składy mundu­
rowe przyjęte zostały, przysługuje liwerantom korzyść taryfy wojskowej, czyli zwrotu 
zapłaconej "nadwyżki frachtowmj, w którym to celu zakład mundurów na listach frachto­
wych potwierdza, że przesyłka na własność zarządu wojskowego przeszła.

VII. Jeżeli kilku oferentów wspólnie oferuje, to mają w ofercie wyraźnie podać:
1) że ręczą solidarnie za dotrzymanie warunków liwerunku;
2) kto jest uprawniony w ich imieniu z zarządem wojskowym traktować.
Taką wspólną ofertę ma każdy z przedsiębiorców z zapodaniem zajęcia i miejsca 

zamieszkania, imieniem i nazwiskiem podpisać.
VIII. Dla zabezpieczenia zapodania potrzeba najpóźniej dzień przed wniesieniem 

oferty złożyć w kasach wojskowych znajdujących się w miejscach urzędowania intendan- 
tur korpuśnych, wadyum w wysokości 5°/0 wartości zaoferowanych przedmiotów.

Wadyum to można złożyć albo w gotówce lub też w papierach wartościowych sto­
sownych do składania kaucyi.

IX. W ofercie potrzeba nadmienić, że kaucya została złożoną, tudzież kwotę i z czego 
takowa się składa (gotówka, papiery wartościowe) podać.

Kwit depozytowy kasy wojskowej na złożone wadyum pozostaje w ręku składającego.
X. Oferty dla przpdsiębiorców zarządowi wojskowemu nieznanych przy załączeniu 

w p. II. wymienionych potwierdzeń Izb handlowych i przemysłowych, względnie władz 
politycznych na okoliczność, że prośba o wydanie świadectwa solidności i możności 
dostawy wniesioną została, mają być wniesione wprost i najpóźniej do dnia 9 paździer­
nika 1907 godz. 12 w południe do protokołu podawczego Ministerstwa wojny.

XI. Detajliczne warunki ułożone w formie zarysu ugodowego można przeglądnąć 
w intendanturach korpuśnych, w składach mundurów wymienionych w p. IV. w wszyst­
kich Izbach handlowych i przemysłowych austryacko - węgierskiej Monarchii, w Związku

»Gazeta Lwowska* Nr, 191 z dnia 22 sierpnia 1907,

austryackich przemysłowców w Wiedniu, w muzeum handlowem, w węgierskim krajowym 
Związku przemysłowców' i w Związku węgierskich przemysłowców fabiycznych w Buda­
peszcie.

Pojedyńcze egzemplarze tego ogłoszenia z zarysem ugodowym otrzymać można 
w składzie mundurów' Nr. 2 Budapeszt i Hf. 4 Wiedeń po cenie 65 hal. za egzemplarz.

XII. Przedsiębiorcy mają w ofercie nadm ienić:
1) że wglądali w warunki kontraktu i liwrerunku, że takowe zrozumieli i że się im 

zupełnie poddają, dalej
2) że oglądali dokładnie próbki rozpisanych przedmiotów i że się dokładnie poin­

formowali co do materyału, z którego takowe mają byjp wykonane, tudzież co do sposobu 
wykonania.

XIII. Zawiera oferta w cyfrach i literach różne zapodania, to miarodajną jest cena 
podana w literach.

.Dla oferenta jest oferta obowiązującą z chwilą wniesienia, dla zarządu wojskowego 
zaś dopiero wtedy, gdy oferent przez Ministerstwo wojny o przyjęciu jego zapodania po­
wiadomiony został.

Oferenci zrzekają się prawa odstąpienia, tudzież zawartych w § 862 ustawy cywilnej 
i w artykułach 318 i 319 austryackiej, tudzież w §§ 314 i 315 węgierskiej ustawy han­
dlowej, terminów7 co do przyjęcia ich zapodania.

XIV. Zarząd wojskowy zastrzega sobie nieograniczony wybór między pojedyńezymi 
oferentami.

Przy równych warunkach mają ci, którzy o fe iw an e  przedmioty sami wyrabiają (pro­
ducenci) przed handlarzami pierwszeństwo. Przy stawianiu ofert potrzeba wymienić miejsce 
wyrobu, względnie miejsce, z którego artykuły pociąga się. (Patrz formularz oferty).

Jeżeli nie cała oferta, lecz tylko co do cen lub ilości restryngowana przyjętą zo­
stanie, to ma oferent po otrzymaniu odpowiedniego zawiadomienia w przeciągu 5 dni 
w Ministerstwie wojny pisemną deklaracyę złożyć czy restrykcyę jego zapodania przyj­
muje lub też nie.

Modyfikacya oferty uważa się ze strony przedsiębiorcy jako przyjęta, jeżeli takowy 
w przeciągu pięciodniowego terminu wyż wymienionej deklaracyi niedokładnie lub też 
wcale nie złoży.

Jeżeli zresztą z zapodań na różne przedmioty z jednej i tej samej miejscowości, 
jeden lub niektóre z tych przedmiotów' przyyjęte zostaną, to jest to dla oferenta natych­
miast obo wiązującem.

XV. Oferenci są zobowiązani po przyjęciu całego, częściowego lub za ich zgodą zmo­
dyfikowanego zapodania, złożone wadyum na kwotę odpowiadającą 10% wartości liwerun- 
kowej jako kaucyi uzupełnić i pisemny kontrakt, którego jeden egzemplarz na koszt ofe­
renta ostemplowany być ma, — zawrzeć.

Skoroby przedsiębiorca kontraktu podpisać nie chciał lub też do podpisania tako­
wego pomimo wezwania nie przybył, to zastępuje cała lub też poprzednio za zgodą ofe­
renta zmodyfikowana oferta w połączeniu z zarysem ugodowym należącym do tego ogło­
szenia, miejsce kontraktu.

Oferty, nie odpowiadające tutaj podanym warunkom, spóźnione lub też telegraficznie 
przesłane nie będą przyjęte.

XIV. Nabywca ma przepisane terminy punktualnie zachowywać, gdyż przedłużenie 
terminów może tylko w}'jątkowo przy bardzo ważnych powodach nastąpić.

Przy niedotrzymaniu terminów wstępują przepisy kontraktu § 8 w życie.
Wiedeń, dnia 1 sierpnia 1907.

Formularz na ofertę.

c. i k. l i n :sterstwa wojny (wspólnego)
Stempel 

na 1 kor. O F E R T A .

Ja  niżej podpisany zamieszkały w ...................................... w . . . .  oświadczam
gotowość do składu mundurów w :|:) ................................następujące przedmioty w niżej po­
danej ilości, cenach i terminach kontraktowa dostarczyć.

Liczba Nazwa
za cyframi literami Termin dostawy

zapodanych przedmiotów

sztuk jedną sztukę Podług p. V. 

ogłoszenia

garniturów jeden garnitur

- ....... - -----

—

! Potwierdzam:
1) że warunki kontraktu i liwerunku trydane reskryptem Ministerstwa wojny Od. 13

L. 1108 z 1907 przeglądnąłem i zrozumiałem i że się takowym najzupełniej poddaję;
dalej:
2) że próbki rozpisanych przedmiotów dokładnie oglądnąłem i informowałem się 

dokładnie co do materyału i wyrobu.
Za rzetelne wykonanie zapodania ręczę mojem wadyum- . . K. (t. z. pięć proceent

wartości liwerunkowej . . . K.) składającem się . . (gotówka,; papiery wartościowe,
papiery), które w kasie wojskowej w N. złożone zostało.

Oferowane przedmioty wykonane będę w mojej fabryce (pracowni) [fabryce (praco­
wni) p. N.] w ............................(ulica, numer domu).

Urzędowe zatwierdzenie na moją prośbę o wydanie świadectwa solidności i możności
dostawy załaczam.

J n ...........................dnia . . . 1907.
Własnoręczny podpis (imię nazwisko) oferenta 

względnie firmy zaprotokołowanej.

Formularz na kopertę do oferty.

c. i k. Ministerstwa wojny (wspólnego).

Oferta N. N. na liwerunek ubrań i zbroi, odnośnie 
do ogłoszenia O. 13 L. 1108/1907.

i ed e ń

*) P. p. VI, ogłoszenia.
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Wykaz dostawić się mających przedmiotów. >

I l o ś ć N a z w a
Ceny

oferow ać
za

I l o ś ć N a z w a
Ceny

oferow ać
za

100
sztuk

k raw atów  bez języczka żó łtych
sztukę

5870 sztuk fez z ku tasem sztukę
200 b in d  n a  ram iona  czarno-żó łtych
900 

‘26000' 
.... 34000

g u rt do noszenia kociołków
76000 p a r w ełn ian y ch  rękaw iczek *) parę

.m etrów
g u rt ze szpagatu  do to rn is tra  n a  p a tro n y

m eter171

-4-3

S J

CA3

czak h u zarsk ich  ze zw ykłym  czerw onym  pokrow cem , 
z podbrodziem , bez o rła  i róży bez sznurków  i 
pióropusza (sukno  barw y  pu łk u  daje zarząd  w oj­
skow y)

sznu ra  do nam iocików
10000

sztuk

sznu ra  n a  paszę

sztukę
4000 p ę t n a  koni

365 czak huzarsk ich  ze zw ykłym  b ia łym  pokrow cem , z pod ­
brodziem , bez o r ła  i róży bez sznurków  i p ió ro ­
pusza (sukno b arw y  pułku  daje zarząd w ojskow y)

8000 pu tn i
12500 pug ila resów  (daw niej dla podoficerów )
48500 rzem yezków  pod brodę do czaka i kapelusza

161 czak huzarsk ich  ze zw ykłym  ciem no-n ieb iesk im  po­
krow cem , z podbrodziem , bez o r ła  i róży, bez 
sznurków  i p ióropusza (sukno  b arw y  pu łk u  daje 
zarzad  w ojskow y)

c c

p are

49500 p a r skórzanych  rękaw iczek parę
4700

sztuk skór do b ęb n a
sztukę

2400 s tru n  do bębna

72 czak huzarsk ich  ze zw ykłym  ja sn o -n ieb ie sk im  pokro­
w cem , z podbrodziem , bez o rła  i róży, bez sznu r­
ków i p ióropusza (sukno  barw y  pu łku  daje za­
rząd  w ojskow y)

4400
g a rn itu ­

rów

części sk ładow ych  s iod ła  n a  ca łych  sk ó rach  rysow ane

g a rn itu r650 kożuchów  do k ab a ta
80 kożuchów  do u łan ek

630 kożuchów  do a ty li zimowej
138 czak huzarsk ich  ze zw ykłym  pop ie la tym  pokrow cem , 

z podbrodziem , bez o r ła  i róży, bez sznurków  
i p ióropusza (sukno  barw7y pułku  daje zarząd 
w ojskow y)

1900
p a r podszew ki do rękaw ów  kaba ta  lub u łan k i kożuchem  

podszytej p a rę

1140 g arn itu ró w obszyw ki do a ty li zimowej g a rn itu r

263 kaszkietów  u ła ń sk ic h  ze zw ykłym  żółtym  pokrow cem  
z podbrodziem  z łu sek  i żó łtym  łańcuszk iem  do 
kiści w łosiennej, bez o r ła  i k iśc i (sukno  barw y  
p u łku  daje zarzad w ojskow y)

3800

. w

+-=>

N

CC

kiści w ło sien n y ch  czarnych  z roza dla czaka a rty le - 
ry i i tren u

J4

csj

co

200 kiści w łosiennych  czerw onych  z różą dla czaka arty - 
le ry i i tre n u

148 kaszkietów  u łań sk ich  z zw ykłym  ciem no-zielonym  po­
krow cem  z podbrodziem  z łu sek  i żó łtym  ła ń ­
cuszkiem  do kiści w łosiennej, bez o r ła  i k iści 
(sukno  barw y  pu łk u  daje zarząd w ojskow y)

31.00 kiści w ło s ien n y ch  czarnych  do czaka huzarsk iego
80 kiści w ło sien n y ch  czerw onych  do czaka huzarsk iego

1800 kiści w łosiennych  czarnych  z różą do u łań sk ieg o  k a­
szkietu (now y w zór)

2 kaszkietów  u ła ń sk ic h  ze zw ykłym  ciem no-ziolonym  
pokrow cem  z podbrodziem  z łu sek  i b ia ły m  ła ń ­
cuszkiem  do k iśc i w łosiennej, bez o r ła  i kiści 
(sukno b arw y  pułku  daje zarząd w ojskow y)

50 kiści w ło sien n y ch  czerw onych  z różą do u łań sk ieg o  
kaszk ie tu  (now y w zór)

21000 kardaczów , bez rzem yczka
3500 strze leck ich  p ióropuszów4-U kaszkietów  u łań sk ich  ze zw ykłym  czerw onym  pokro ­

w cem  z podbrodziem  z łu se k  i żó łtym  łańcuszk iem  
do kiści w łosiennej, bez o r ła  i k iści (sukno  b a r­
w y pu łk u  daje zarząd w ojskow y)

1700
54000

p ar pałeczek  do b ęb n a Par§

O -*

-4-3

CsJ

c c

kołków  do nam iocików  now y wzór

-W

-4-3

tsJ

CO

85000 oliw ek do nam iocików
119 kaszkietów  u ła ń sk ic h  ze zw ykłym  b ia ły m  pokrow cem  

z podbrodziem  z łu sek  i żó łtym  łańcuszkiem  do 
k iśc i w łosiennej, bez o rła  i k iści (sukno barw y  
p u łku  daje zarząd  woj sowy)

450
800

toporzysk  lub rączek do s iek iery  
toporzysk  lub  rączek  do topo rka

800 toporzysk  lub  rączek do ry sk a lik a
3000 kołków  do p rzy p in an ia  koni

Z  u kaszkietów  u łańsk ich  ze zw ykłym  ciem no-n ieb iesk im  
pokrow cem  z podbrodziem  z łusek  i żó łtym  ła ń ­
cuszkiem  do k iśc i w ło sien n ej, bez o rła  i kiści 
(sukno  b arw y  p u łku  daje zarząd  w ojskow y)

3300 kg. kołków  do butów kg.
107

sztukę

hełm ów  z o rłem  i podbrodziem  z łu se k  d la  podofice­
rów, now szy m odel

sztukę125
35

czapek z siw ego sam odziału , d la  w ięźniów  
d łu g ic h  su rdu tów  z siw ego sam odziału , dla w ięźniów

560 hełm ów  z o rłem  i podbrodziem  z łusek  d la  d rag o ­
nów , now szy m odel

100 kaftaników ' z rękaw am i z siw ego sam odziału  d la  w ię­
źniów

25
. 600'

ozdóbek do h e łm u  d la  kadetów

p ar ad justow anych  podbrodzi z łu se k  do hełm ów  (daw ­
nie jszy  m odel)

p arę
160 spodn i zim ow ych z siw ego sam odziału , d la  w ięźniów
200 Par butów  filcow ych 685

sztuk

w ierzchn i od hełm ów  (daw n ie jszy  inodel)

sztukę17000 kaftan ików  b aw e łn ia n y ch
sztukę

450 obręczy do g rzeb ien i h e łm u  (daw n ie jszy  m odel)

24000 sztuk spodni b aw e łn ian y ch
850 obrąbek  do daszka do he łm u  (daw n ie jszy  m odel)

o 
o

 
o 

oOO; chusteczek  n ie b iesk ich  b aw e łn ian y ch  d la w ięźniów 600 orzełków  do h e łm u  (daw n ie jszy  m odel)

■s
'O

-4-3

O

s

p łó tn a  do pakow an ia

O

-4-3

<X> i

a

400 
‘ 300 p ar

w idełki boczne do he łm u  (daw nie jszy  m odel)
p arę3400 tasiem ki do gaci

ad justow anych  podbrodzi z łu se k  do h e łm u  (now y 
m odel)

3500
5900

ta s iem k i n a  s tru p ie 150

sztuk

w ierzchn i do hełm ów  (now y m odel)

sztukę
b o rty  n a  czaka, kaszk ie ty  u ła ń sk ie  i czapki d la  fe ld ­

febli
100

" '280
700

obręczy do g rzeb ien i h e łm u  (now y m odel)

7400 borty  n a  czaka, kaszk ie ty  u ła ń sk ie  i czapki d la  k a­
p ra li

obrąbek  do daszka do hełm u (now y m odel) 
orzełków  do hełm u  (now y m odel)

1000 
12800“  
11 AAA

pasków  od dystynkey i d la  fe ld feb li z w ypustka 115
p ar

w idełek bocznych do he łm u  (now y m odel)
parępasków  od dystynkey i d la  fe ld feb li bez w ypustki 250 ad justow anych  podbrodzi z łu sek  do kaszk ie tu  u ła ń ­

skiego)

24300
5500

pasków  n a  rękaw y  pozłacan y ch  szerokich  
pasków  n a  rękaw y po złacan y ch  w ażkich 
pasków  n a  rękaw y  d la  jedno rocznych  ochotn ików  i 

dłużej służących  fra jtró w

800'

-4-J

W

CC

o >j

-4-3

CSJ

c o

1.00 łańcuszków  do k iśc i w łosiennej b ia łe j do kasketu  
u łańsk iego

10200 pasków  d la  forysiów  i s łużących  od koni 1.00 łańcuszków  do kiści w łosiennej żółtej do kasketu  
u łańsk iego

2600 

' ..9500' g a rn itu ­
rów

m etrów

sztuk

sznurów  do w ieszan ia  n ie b iesk ich  d la  kożucha lub 
u łan k i

g a rn itu r

"“702'
1850

orzełków  z num erem  do kasketu j

sznurów  do w ieszan ia czarno-żó łtych  d la kożucha lub 
u łan k i

orzełków  z num erem  do czaka huzarsk iego
200 orzełków  z haczkiem  do czaka d la  tre n u

200 sznurów  do w ieszan ia  b ru n a tn y c h 19700 orzełków  do czaka (z w y jątk iem  h u zarsk ich  i d la  ar- 
ty le ry i)89500 sznurów  do a ty li (także do spodn i huzarsk ich ) 

w ełn ian y ch  ozdóbek z szn u rk a  do czaka huzarskiego

m e te r

sztukę5300 28000
2800

róż do czaka (z w y jątk iem  h u za rsk ich )

2820 szn u rk a  do kapelusza strzeleck iego
róż do czaka huzarsk iego

8800 m etrów sznurka do czaka lub czapki m eter
16000 rozyczek do czapek

55000 sznurka do spodni w ęg ie rsk ich (>4)00 cyfer bakw onow ych do czaka i orzełka

5800

n

-4-3

CO

ozdóbek z szn u rk a  n a  ram io n a  do kożucha i u łanki

r—'

-4-3

tS3

W

500 łańczuszków  z lw iem i g łów kam i

29000 odznak d la  dobrych  strze lców  sz k a rła tn y ch 1255 em blem atów  do kapelusza strze leck iego  d la strzelców

3000 odznak d la dobrych  strze lców  zielonych 1500 

" 86000

em blem atów  do kapelusza strze leck iego  d la ty ro lsk ich  
strzelców

18000 odznak d la  ce lnych  strzelców  sz k a rła tn y ch przy trzym yw aczy  ładunków
2200 odznak dla celnych strzelców  zielonych 2400 p ar kółek z sk rzyd łam i Par§

500
1200

ozdób z sznurków  d la fo rm eistrów 11500

-4-3

C-3

CG

odznak dla szacujących dystaneye

-W

&

-4-3

cc

odznak s te rn iczy ch  d la pon ton ie rów  lub odznak ro ­
boczych d la pu łku  kole jow o-telegraficznego 5000 odznak d la  dobrych jeźdźców

29000 kutasów  do szabli (b ag n e tu ) d la  p iecho ty 5500 odznak s trze leck ich  d la kaw alerzystów

11000 kutasów  do szabli (b ag n e tu ) d la  kaw alery i 1000 odznak za dobre celow anie przy  a r ty le ry i

3300 sznurów  od trąb k i sygnałow ej 2200
1000

odznak za do b rą  jazdę przy  a r ty le ry i

1400 fenzli do u łanek odznak d la saperów

62000 różyczek do aty li za 100 szt. 2200 odznak d la  cieśli

68000 g a rn itu -
tu rów

pętlic  do zap inan ia  p łaszcza n ieb ieskaw ych g a rn itu r
1300 odznak za dobrą  jazdę przy  tren a ch

7000 p ę tlic  do zap in an ia  p łaszcza b ru n a tn y ch 1300

" 700 
1800

odznak dobrego ro b o tn ik a  przy  oddzia łach  p ro w ian ­
tow ych

3600
sztuk

sznu ra  od rew olw era  bez k lubek
sztukę

odznak d la  te legrafistów
51000 k raw atów  bez języczka czarnych odznak d la  dozorców  do cho rych
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oferować
za

49000 tarczek do rzemieni do opasywania się
49000 haków do zapisania do rzemieni !
18000 kabzułek na kartkę legitymacyjną (nowy model)
16000 małych uszek do namiocików i

6000 wielkie uszka do namiocików
830000 guzików uniformowych z wyjątkiem guzików od uła- 

nek i oliwek wielkich żółtych gładkich
150000 guzików uniformowych z wyjątkiem guzików od uła- 

nek i oliwek małych żółtych gładkich
980000 guzików uniformowych z wyjątkiem guzików od uła- 

nek i oliwek wielkich białych gładkich
250000

s
guzików uniformowych z wyjątkiem guzików od uła- 

nek i oliwek małych białych gładkich
298000 guzików uniformowych z numerami wielkich

53000 guzików uniformowych z numerami małych
50000 guzików do ułanek żółtych wielkich

7000 guzików do ułanek żółtych małych
45000 guzików do ułanek białych wielkich

6000 guzików do ułanek białych małych -4-3
23000 oliwek (dla huzarów) żółtych
30000 oliwek (dla huzarów) białych

205000 IS2 guzików cynowych czarnych
275000 guzików cynowych białych CS3

430 bębnów bez pałeczek
470 tutek na pałeczki do bębna

20 klatek do bębna
20 dl obręczy górnych do bębna !

0 obręczy dolnych do bębna
270 obręczy do nawijania skóry do bębna
550 sztabek ze śrubkami do naciągania do bębna

40 haków do noszenia bębna
280 trąbek sygnałowych z mundsztykiem A.

1610 trąbek sygnałowych z mundsztykiem F.
350 mundsztyków do trąbek sygnałowych

1500 ostróg do przypinania
11750 par ostróg ze śrubkami dla dragonów parę.

6600 ostróg ze śrubkami dla huzarów
—27600 sztuk iglic do tornister cielęcych sztukę

29000000 ćwioczków do podeszew 1000 sztuk

61000 par podkówek z 10 ówioczkami parę

500 sprzączek bez spionka czarno lakierowanych do tor­
nister (nosidła)

800 sprzączek ze spionkiem większych czarno lakierowa­
nych do tornister (nosidła)

“ 400 sprzączek ze spionkiem niniejszych czarno lakierowa- 
wanych do tornister (nosidła)

200 owalnych sprzączek czarno lakierowanych do torni­
ster (nosidła)

200 kółek czarno lakierowanych do tornister (nosidła)
1300 podwójnych guzików czarno lakierowanych do torni­

ster (nosidła)
1500 podwójnych guzików do nitowania czarno lakierowa­

nych do tornister (nosidła)
300 haezków ze sprężyną do nosidła
600 haczków do noszenia nosidła

2000 klubek do szpanowania bez gnrty do tornistry na 
patrony

400 dodatkowych haczków ze sprężyną do tornistry na 
patrony

5300 śrub do szpanowania tornistry na patrony
3300 płytkich muterek ze śrubą do tornistry na patrony

300 prawideł do szpanowania tornistry na patrony
400 sprzączek bez spionka do patrontasza

3500 sprzączek bez spionka do uździennicy
400 sprzączek do rzemienia na karabin
700 haczków do zawieszania pałaszy
200 haków do rzemienia na karabinek

2900 haków do sznura na rewolwer
650 siekier z toporzyskiem

2500 ryskali
4100 trenzli
3150 wędzideł (bez haczków kinketowych), nie cynowanych tsi
4300 £>} haczków do kinkietów prawych, nie cynowanych
4200 haczków do kinkietów lewych, nie cynowanych
1400 kinkietów nie cynowanych
5700 łańcuszków do uździennic nie cynowanych 02
9100 zgrzebeł bez rzemyka
8100 kociołków dla piechoty (z kaserotą) bez nakrywki **)

400 kociołków dla kawaleryi (z kaserotą) **)
600 nakrywek do kociołków dla piechoty **) dawny model

7900 CO nakrywek do kociołków 'dla piechoty **) nowy model
78000 szalek blaszanych bez nakrywek
61000 nakrywek do szalek

1400 konewek blaszanych na wodę **)
200 kubków do mierzenia kawy

5 polowych kuchni oficerskich na 12 osób
1300 latarek plutonowych z słupkiem

800 latarek plutonowych z kółkiem
764 grosow gwiazdek dystynkcyjnych celuidowych gros

*) Płótno na podszewkę kupuje się w zarządzie wojskowym po 72 h. za meter.
**) Podlegają oględzinom organów odpowiedniego składu mundurowego, przed 

ocynowaniem, w fabrykach dostawców.

(6767 1—-3) 
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w sobotę po południu od 

3 do 8."
L i e y t a o y e :

Poniedziałek 26 sierpnia 1907 od 10 do 12 
godz.: maszyny introligatorskie, koniak, 
herbata, rum, wino i meble.

Wtorek 27 sierpnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, wiktuały, skóry na obuwie i 
lampy do elektrycznego oświetlenia. 

Środa 28 sierpnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, kasa, pianino i fortepian. 

Czwartek 29 sierpnia 1907 od 10 do 12 
godz.: meble i fortepian.

Piątek 30 sierpnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, kasa i fortepian.

Sobota 31 sierpnia 1907 od 4 do 8 godz.: 
meble, sprzęty domowe i różne książki. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 18 sierpnia 1907.

L. cz. 2/7 (26) (6719)
E d y k t.

C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie ogła­
sza niniejszem, że w sprawie konkursowej 
Mikołaja Moskały ustanowiono zawiadowcą 
masy adw. dra Anzelma Lukę, zaś zastęp­
cą adwokata dr. Leona Halperna obu ze Zło­
czowa.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 29 czerwca 1907.

Konkurs a.
L. Prez. 1279 (4/7) (6694 3—3)

K o n k u r s.
Celem obsadzenia posady dozorcy wię­

źniów przy c. k. Sądzie krajowym w Krako­
wie z systemizowanymi poborami i umundu­
rowaniem rozpisuje się konkurs z terminem 
do 22 września 1907. “

Podania o 'tę posadę wnieść należy do 
Prezydynm c. k. sądu krajowego karnego w 
Krakowie.

Kraków, dnia 16 sierpnia 1907.

L. 2676 (6764 1—2)
Konkurs celem obsadzenia jednej opró­

żnionej posady starszego dozorcy więżni I. 
klasy płac przy c. k. Zakładzie karnym dla 
mężczyzn w Stanisławowie upływa z dniem 
21 września 1907.

Stanisławów, dnia 17 sierpnia 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. IX. 1718/38 (16) _ (6674 3 - 3 )

Wyższe egzamina z leśnictwa.
O b w i e s z c z e n i e .

Stosownie do postanowienia § 35, roz­
porządzenia c. k. Ministerstwa rolnictwa z 3 
lutego 1903, Dzpp. Nr. 30, c. k. Namiest­
nictwo podaje do wiadomości, że państwowe 
egzamina przepisane dla kandydatów na go­
spodarzy leśnych rozpoczną się dnia 3 wrze­
śnia 1907, a egzamina przepisane dla po 
mocników w służbie leśnej technicznej i o- 
chronnej dnia 11 września 1907, każdym ra­
zem o godzinie 9 rano.

Kandydaci przypuszczeni- do egzaminu 
na gospodarzy leśnych mają się zgłosić w 
dzień przed rozpoczęciem egzaminu t. j. w 
poniedziałek 2 września b. r. o godzinie 9 
rano a kandydaci na pomocników w służbie 
leśnej technicznej i ochronnej w dniu rozpo­
częcia egzaminu t. j. we środę dnia 11 wrze­
śnia b. r. o godzinie 9 rano w gmachu c. k. 
Namiestnictwa we Lwowie u przewodniczą­
cego komisyi egzaminacyjnej c. k. Radcy le­
śnictwa i krajowego Inspektora lasów Her­
mana Scheuringa i wykazać się certyfikatem 
tożsamości osoby, następnie w wypadkach 
przewidzianych w § 4, ustęp 2, względnie w 
§ 30, powołanego rozporządzenia ministery- 
alnego świadectwem z ukończenia przepisa­
nej liczby lat praktycznego wykształcenia 
dalej kwitem c. k. głównej Kasy krajowej 
we Lwowie na złożoną taksę egzaminacyjną 
lub uwolnieniem od opłaty tej taksy, wresz­
cie złożyć przepisany stempel na świadectwo.

Taksa egzaminacyjna wynosi dla kan­
dydatów na gospodarzy leśnych 30 kor. a dla 

> kandydatów na pomocników w technicznej i 
ochronnej służbie leśnej 10 koron.

Z c. k. Namiestnictwa.
L\yów, dnia 13 sierpnia 1907.

L. ez. L. Dz. hip. 2350/7 (6758)
E d y k t.

j Nieobecnym Joachimowi Landau i Sa­
lomonowi Apperowi przedtem w Brodach ma

być doręczoną uchwała z 14 sierpnia 1907 
Dh. 2350/7, którą po myśli § 45 ust. hip. 
wyznaczono audyencyę na dzień 27 sierpnia 
1907 o godz. 9 rano, biuro Nr. 9.

Ustanowiony celem strzeżenia praw Joa­
chima Landaua i Salomona Appora kurato­
rem adw. dr. Schaff będzie ich zastępował, 
dopóki w sądzie się nie zgłoszą lub pełno­
mocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 14 sierpnia 1907.

L. cz. Gw. 1050/7 (1) 1051/7 (1) i 1052/7 (1)
(6710 2—3)

E d y k t.
Przeciw Hirschowi Striżowerowi, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesione 
zostały do c. k. sądu tutejszego przez a) Ma-lkę 
Hornik b) Dawida Tuchfelda c) Ellę Wach­
tę! pozwy wekslowe o 2000 kor., 3000 kor. 
i 2000 koron.

Na podstawie pozwu wydano nakazy 
zapłaty i zabezpieczenia.

Celem strzeżenia praw Hirscha Striżo- 
wera ustanawia się pana adw. dr. Leckera 
w Bzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sie­
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 13 sierpnia 1907.

L. 13049 (6692 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Stosownie do uchwały z dnia 4 lipea 
1907 r. podaje M agistrat król. miasta Sta­
nisławowa do wiadomości stron interesowa­
nych, że znajdujące się na tamtejszym cmen­
tarzu pomniki i obeliski stojące na grobach,
c. k. majora Franciszka Defrenois le Theur,
c.j k. nadporucznika Ohrystyana Greschke, 
Franciszka Bratowerga naczelnika salin, Ta­
deusza Pawłowskiego, Emilii Morawetz uro­
dzonej Pietrusińskiej i Teresy Huberti, grożą 
zawaleniem i jako takie zostaną ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne z urzędu usu­
nięte, jeżeli w przeciągu 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia nikt nie objawi zamiaru ich od­
restaurowania.

Burmistrz.
Stanisławów, 6 lipca 1907 r.

L, cz. Cw. 1058/7(1)i 1059/7(1) (6711 2 - 3 )  
E d y k t.

Przeciw Hirschowi Striżowerowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesione 
zostały do c. k. sądu tutejszego przez a) Eliasa 
Barona i b) Susslę Kohane pozwy wekslowe
0 6000 kor. i 1000 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowe 
nakazy zapłaty.

Celem strzeżenia praw Hirscha Striżo- 
wera ustanawia sie pana adwokata dr. Leckera 
w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopoki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zam ianuje/

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Rzeszów, dnia 13 sierpnia 1907.

L. cz. Cw. 1126/7 (2) (6713)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Kalmanowi Neu- 
gutowi przedtem w Siedliszowicach wniosło 
Towarzystwo kredytowe w Żabnie przez adwo­
kata dr. Goldflussa w Tarnowie skargę o 
400 koron.

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z 20 lipca 1907 Cw. 1126/7 (1).

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Zelta w Tar­
nowie będzie go zastępował, dopokąd się w 
sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie usta­
nowi.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 3 sierpnia 1907.

(6763)L. cz. O. III. 204/7 (1)
E d y k t.

Przeciw Jakóbowi Kaudel z Witkowa 
nowego, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Radziechowie przez Psachego Katza 
kupca w Radziechowie pozew o 674 koron 
38 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tu­
tejszym sądzie audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 26 sierpnia 1907 godz. 9 rano 
sala Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Bazylego Pawluka w W it­
kowie nowym kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w _ rzeczonej sprawie, na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Radziechow, dnia 6 sierpnia 1907.
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L. ez. Cw. 626/7 (1) (6557)

E d y k t.
Przeciw Hirschowi Eubinowi i Wolfowi 

Braunfeldowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Nowym Sączu przez Towarzy­
stwo wzajemnych zaliczek i oszczędności w 
Nowym Sączu pozew o wydanie nakazu za­
płaty sumy 2200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty 1 sierpnia 1907.

Celem strzeżenia praw Hirscha Eubina 
i Wolfa Braunfelda ustanawia się pana dr. 
W ładysława Barbackiego adwokata w Nowym 
Sączu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Hir­
scha Eubina i Wolfa Braunfelda w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełno­
mocnika nie zamianują.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 1 sierpnia 1907.

L. cz. Cw. 6B9/7 (1) (6562)
E d y k t.

Przeciw Hirschowi Eubinowi i Wolfowi 
Braunfeldowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Nowym Sączu przez Smaje 
Buksbauma kupca w Nowym Sączu pozew o 
wydanie nakazu zapłaty sumy 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty 1 sierpnia 1907.

Celem strzeżenia praw Hirscha Eubina 
i Wolfa Braunfelda ustanawia się pana dr. 
Władysława Barbackiego, adwokata w No­
wym Sączu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Hir­
scha Eubina i Wolfa Braunfelda w rzeczo­
nej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 1 sierpnia 1907.

L. cz. Cw. 619/7 (1) (6551)
E d y k t.

Przeciw Hirschowi Eubinowi i Wolfowi 
Braunfeldowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu ob­
wodowego w Nowym Sączu przez Pesacha 
Cellnika" kupca w Brzesku pozew o wydanie 
nakazu zapłaty sumy 200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty 31 lipca 1907 Cw. 619/7 (ł).

Celem strzeżenia praw Hirscha Eubina 
i Wolfa Braunfelda ustanawia się pana dr. 
Juliusza Chodackiego adwokata w Nowym 
Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Hir­
scha Eubina i Wolfa Braunfelda w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 31 lipca 1907.

L. cz. C. II. 229/7 (I)  (6781)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Eadzikowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Grybowie 
przez Maryę Eadzik z Grodku pozew o do­
żywotnią alimentacyę i zapłatę kwoty 360 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyencya do ustnej rozprawy na dzień 29 
sierpnia 1907, na godz. 10 rano, w biurze 
Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Maurycego Schmala adwo­
kata w Grybowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 5 sierpnia 1907.

L. cz. Cw. 627/7 (1) (6558)
E d y k t.

Przeciw Hirschowi Eubinowi i Wolfowi 
Braunfeldowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Nowym Sączu przez Hirscha 
Schonfelda kupca w Nowym Sączu pozew o 
nakaz zapłaty sumy 250 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty 1 sierpnia 1907 Cw. 627/7 (1).

Celem strzeżenia praw Hirscha Eubina 
i Wolfa Braunfelda ustanawia się pana dr. 
adw. Juliusza Chodackiego w Nowym Sączu 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Hir­
scha Eubina i Wolfa Braunfelda w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełno­
mocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 1 sierpnia 1907.

Kuratele.
L. cz. 82/7 (1) (6666 3 - 3 )

E d y k t.
Za umysłowo niedołężną uznano Itę 

Goldman z Kąclowej.
Kuratorem jej ustanowiony Majer Na­

tan Goldman z Kąclowej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 15 maja 1907.

L. cz. L. 14/6 (7) (6670 3 - 3 )
E d y k t.

Teodorę z Romańczuków Kozoris z Żu­
kowa uznano obłąkaną.

Kuratorem ustanowiono Wasyla Kozoris 
z Żukowa.

0. k. Sąd powiatowy.
Obertyn, dnia 20 kwietnia 1907.

L. cz. P. I. 54/7 (8) (6724 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Kalmana 
Józefa 2 im. Oleskera w Starych Brodach.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa 
Spiessa w Nakwaszy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brody, dnia 12 czerwca 1907.

L. cz. P. 144/7 (6729 2 - 3 )
E d y k t.

Wasyl Tretiak syn Petra uznany został 
umysłowo chorym, a kuratorem dla niego u- 
stanowiono Onyfrego Tomyna syna Michała 
z Mykietyniec.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kosów, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. P. 35/7 (1) (6669 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Lutowiskach 
ustanawia na podstawie udzielonego przez
c. k. Sąd obwodowy w Sanoku uchwałą z d. 1 
czerwca 1907 L. cz. Nc. IV. 142/7 (1) zatwier­
dzenia, kuratelę nad Perlą Schachter w Lu­
towiskach z powodu stwierdzonego przez Sąd 
powiatowy w Lutowiskach obłąkania a kura­
torem ustanawia p. Mendla Arbeita kupca 
w Lutowiskach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. L. 8/6 (12) i L. 18/6 (16)
(6761 1—3)

E d y k t.
Marya Kamińska i Kaśka Earion uznane 

umysłowo chorymi, kuratorem pierwszej jest 
Iwan Kamiński ze Starzawy, drugiej Wasyl 
Osiadacz ze Sokoli.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. Hz. hip. 1065/7 (6770)
Kuratorem dla niewiadomego z życia i 

miejsca pobytu Antoniego Kordasiewicza u- 
stanawia się adw. Morawskiego w Kołomyi 
i temuż doręcza ts. uchwałę z 12 maja 1907, 
Dh. 1065/7.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 11 lipca 1907.

L. cz. L. A. 8/7 (8) (6759)
E d y k t.

Za głupkowatego uznano Wojciecha Wie­
czorka z Jaśkowie.

Kuratorem jego ustanowimio Michała 
Ko wałówkę w Jaśko wicach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kalwarya, dnia 21 marca 1907.

L. cz. L. 82/7 (5) (6751)
E d y k t.

Za chorego na umyśle uznano Petra 
Hryniawę z Głębokiego.

Kuratorem jego ustanowiono Jurka Ja- 
ramuka w Głębokiem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bohorodczany, dnia 21 lipca 1907.

L. cz. P. 43 7 (11) (6750)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Wasyla Załi- 
skiego w Sadzawie.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Paływodę w Sadzawie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bohorodczany, dnia 3 maja 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. V. 4/7 (2) (6660 2 - 3 )

Na wniosek Karoliny Pawlik i Jana 
Hajduka wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne celem um orzenia:

a) zgubionej przez Karolinę Pawlik ksią­
żeczki wkładkowej Kasy zaliczkowej stowa­
rzyszenia zarej. z ograniczoną poręką w Ko- 
pyczyńcach z dnia 14 lutego 1906 Nr. 145 
na kwotę 141 kor. 47 hal. i na Karolinę Pa­
wlik opiewającej:

b) zgubionej przez Jana Hajduka ksią­
żeczki wkładkowej tejże samej Kasy za­
liczkowej z dnia 19 marca 1905 .Nr. 54 
na kwotę 351 koron 99 hal., a na Jana Haj­
duka z Koeiubiniec, oraz duplikat tejże o- 
statniej książeczki wkładkowej z 16 maja 
1906 nr. 54 na tęże samą kwotę 351 kor. 
99 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się, by do roku, licząc od dnia trzecie­
go umieszczenia w Gazecie Lwowskiej w tut. 
sądzie swe prawa do powyższych książeczek 
zgłosił, ileże w przeciwnym razie książeczki 
te pozbawione zostaną wszelkiej mocy pra­
wnej.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 8 czerwca 1907.

L. cz. T. 6/7 (5) (6612 3 - 3 )
E d y k t.

Wdrożenie postępowania celem uznania za 
zmarłego.

Jan  Lewicki, syn Stefana i Tekli, uro­
dzony w Medyniu, mąż Antoniny Lewickiej- 
Osypowicz, artystki teatru saskiego, były 
przedsiębiorca przy budowie kolei w Tarno­
polu, jeszcze w dniu 24 lipca 1874 w Tar­
nowie zamieszkały, znikł z Tarnowa w tymże 
dniu i do dziś dnia nie daje o sobie żadnej 
wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 ust. c. 1. 2, 
przeto wdraża się na prośbę Antoniny Le- 
wickiej-Osypowicz postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego. Wydaje się przeto o- 
gólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi adw. dr. Niemirowskiemu w Tar­
nowie wiadomość o powyż wymienionym.

Jana Lewickiego zaś wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o swoim życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 30 lipca 1907 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 6 lipca 1907.

L. cz. T. 3/7 (3) (6609 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania za 

zmarłą.
Z przeprowadzonych, dochodzeń, a w 

szczególności ze zeznań Fedka Bata, tudzież 
poświadczenia urzędu gminnego w Boitiaty- 
nie wynika, że Marya Bat przed lat przeszło 
30 wydaliła się i od tego czasu miejsce jej 
pobytu jest niewiadomem.

Gdy zatem należy przyjąć, że zachodzi 
ustawowe domniemanie § 24 u. c. 1. 2, przeto 
wdraża się na prośbo Fedka Bata postępo­
wanie celem uznania za zmarłą. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi lub kuratorowi adw. dr. Haasowi w 
Przemyślu wiadomość o powyż wymienionej. 
Maryę Bat wzywa się, aby przed sądem ni­
żej wymienionym stawiła sic lub w inny 
sposób uwiadomiła o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po u- 
pływie roku od dnia ostatniego ogłoszenia 
edyktu w Gazecie urzędowej rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłą,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 18 lipca 1907.

L. cz. T. 46/7 (3) (6745 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Eyfki Kaufer, właścicielki 
realności w Mikluszowicach, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawczynię zagubionej książeczki wkład­
kowej miejskiej Kasy Oszczędności w Bochni, 
Nr. 16714 na 480 kor. opiewającej, na imię 
Foiwla Forstera wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy, od 
dnia ogłoszenia ostatniego edyktu, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

C. k. Sąd krajowy. Oddział VI.
Kraków, dnia 30 lipca 1907.

L. cz. T. 55/7 (2) (6744 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Stowarzyszenia posługaczy 
publicznych w Krakowie wdraża się postę­
powanie, celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
Nr. 157300 na imię Stowarzyszenia posługa­
czy publicznych w Krakowie wystawionej, 
na kwotę 3866 kor. i 66 hal. opiewającej, 
której saldo z dniem 1 lipca 1907 wynosiło 
kwotę 4088 kor. 21 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od

dnia ogłoszenia ostatniego edyktu, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 5 sierpnia 1907.

Spadki.
L. cz. A. VI. 80/7 (9) (6734 3 - 3 )

0. k. sąd powiatowy w Podhajcach po­
daje do wiadomości, że Hawryło Drydżoro 
vel Michajluk zmarł dnia 31 stycznia 1907 
w Szwejkowie z pozostawieniem rozporządze­
nia ostatniej woli za kodycyl uznanego.

Ustawowymi dziedzicami są między in­
nymi nieznani z miejsca pobytu Grzegorz 
Sługocki i Aleksandra Pierzchalska.

Wobec tego wzywa się ich, aby w prze­
ciągu roku licząc od daty tego edyktu zgło­
sili się w sądzie i wnieśli oświadczenie do 
spadku, gdyż w przeciwnym razie zostanie 
przewód spadkowy przeprowadzony ze zgła­
szającymi się spadkobiercami i z ustanowio­
nym dla nich kuratorem Hryniem Skuree 
z Szwejkowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Podhajce, dnia 23 lipca 1907.

L. cz. A. X. 285/6 (11) (6723 2 - 3 )
E d y k t.

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

0. k. Sąd powiatowy w Krakowie ogła­
sza, że dnia 31 grudnia 1895 w Zwierzyńcu 
zmarł Andrzej Cwałoszyński vel Cwałosiński.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu dzie­
dziców zm arłego: Maryi z Pinkalskich Cwa- 
łoszyńskiej i jej 4 synów nie jest znanem, 
przeto wzywa się ich, aby w przeciągu jedne­
go roku, licząc od dnia niżej podanego zgło­
sili się w tutejszym sądzie i wnieśli oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo­
ny ze zgłaszającymi się dziedzicami i z kura­
torem adwokatem dr. Wilhelmem Dadlezem 
ustanowionym dla nieobecnych dziedziców.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Kraków, dnia 6 lipca 1907.

Firmy.
L. cz. Firm . 806 stow. I. 38/39 (6717)

O g ł o s z e n i e .
Wpisano do rejestru dla stowarzyszeń 

zarobkowych i pospodarczycb przy firmie: 
„Towarzystwo kredytowe dla handlu i prze­
mysłu w Hosiatynie, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką11. (Creditve- 
rein fur Handel und Gewerbe in Husiatyn, 
registrirte Genossenscbat mit beschrankter 
Ilaftung), że na walnem zgromadzeniu człon­
ków dnia 2 czerwca 1907 odbytem uchwa­
loną została zmiana] §§ 1, 27 i 87 statutu 
w ten sposób, że paragrafy te opiewać będą 
a to : 1. Hie Untenzeichneten bilden eine 
Genossenschaft unter der F irm a: „Credit- 
veroin fur Handel und Gewerbe in Husia­
tyn, registrirte Genossenschaf mit beschran­
kter Ilaftung11 („Towarzystwo kredytowe dla 
handlu i przemysłu w llusiatynie, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką11), 
welche ihren Sitz in Husiatyn hat.

§. 27. Her Vorstand ist der Vertreter 
der Genossenschaft in allen sowol gerich- 
tliehen ais auch aussergerichtlichen Ange- 
legenhoiten und zeichnet fur dieselbe. Hie 
Zeiohnung fur die Genossenschaft geschieht 
dadurch, dass dio Zeichenden zu der Firm a 
der Genossenschaft ihre Namensunterschrift 
hiezufrigen. Hie Zeichnung hat aber nur dann 
rechtliche Wirkung, wenn sie von beiden 
Vorstandsmitgliedern geschehen ist.

Anteils- und Spareinlagen, sowie Eiicker- 
satzposten sind bios vom Kassier und Kon- 
troleur, die TitelbIatten der Einlags- resp. 
Anteilsbiicher (§ 15) von beiden Vorstands- 
mitgliedern zu zeichnen.

§ 87. Hic Bekanntmachunger der Ge­
nossenschaft erfolgen in der Zeitschrift „Sa- 
mopomoc11 in Lemberg.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 31 lipca 1907.

L. cz. Firm. 757 stow. I. 284/7 (6715)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przy firmie 
„Podolski Syndydat rolniczy w Czortkowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczo­
ną poręką11, że rada nadzorcza na posiedze­
niu z dnia 16 kwietnia 1907 w miejsce u- 
stępujących członków dyrekcyi Jana Gro­
mnickiego i Adama Noela wybrała Mieczy­
sława Bogdanowicza właściciela dóbr w Ko­
sowie zamieszkałego i Komana Ochockiego, 
właściciela dóbr w Kalinowczyznie zamie-' 
szkałego na członków dyrekcyi.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 31 lipca 1907.



L. cz. Firm. 738/7 sp. III. 43 (6699)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm spółkowych wykreślono:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: „Erste galizische Ac- 

tiengesellseliaft fur Ilo lzdestllla tion , „Pierw­
sze galicyjskie akcyjne towarzystwo dla de­
stylacji drzewa", skutkiem ukończonej likwi- 
dacyi.

Księgi handlowe powyższej spółki prze­
chowane będą u p. Augusta Fischera, byłego 
likwidatora spółki w Wygodzie.

Dzień wpisu: 27 lipea 1907.
0. k. Sad krajowTy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 27 lipca 1907.

L. cz. Firm . 239/7 stow. I. 241 (6721 1—3)
Wykreślenie firmy.

Wykreślono w rejestrze dla firm sto­
warzyszeń :

Siedziba stowarzyszenia: Złoczów.
Brzmienie firm y: „Spólna praca w Zło­

czowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką.

Z powodu: ukończenia likwidacyi To­
warzystwa.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 18 maja 1907.

L. cz. Firm. 534 (7) (6574)
0. k. Sąd obwodowy Oddz. V. w Bze- 

szowie jako handlowy, zarządza na dniu dzi­
siejszym wpisanie w rejestrze dla stowarzy­
szeń zarobkowo-gospodarczyeli, przy firmie ' 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Błażowej, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni­
czoną poręką", że na walnem zebraniu człon­
ków spółki w dniu 7 października 1906 od­
bytem, w miejsce członka zarządu Wojciecha 
Fornala, który został kasyerem, oraz Juliusza 
Wisłockiego, który ustąpił, wybrano człon­
kami zarządu Jana Grażyńskiego, kupca i 
Wojciecha Barłoga gospodarza, obu z Bła- 
żowy.

Bzeszów, dnia 22 czerwca 1907.

L. cz. Firm . 884 stow. III. 170 (6607)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy : „Towarzystwo zalicz­

kowe dla rolnictwa i przemysłu rolniczego 
we Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką".

Data s ta tu tu : 24 lipca 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza­

nie członkom stowarzyszenia na umiarkowany 
procent gotowych pieniędzy potrzebnych im 
do obrotu w rolnictwie i przemyśle rolni­
czym za pomocą wspólnego kredytu wszyst­
kich człoków.

Czas trw ania: nieograniczony.
D yrekcya: składa się z 2 dyrektorów 

wybieranych przez walne zgromadzenie na 
6 lat.

■ Podpis firmy: pod firmą stowarzysze­
nia podpisują się własnoręcznie obaj dyre­
ktorowie.

Ogłoszenia w czasopiśmie „Samopomoc" 
we Lwowie.

Udział: członków wynosi 50 kor.
Odpowiedzialność ograniczona do pię­

ciokrotnej wysokości deklarowanego udziału.
Dzień w pisu: 30 lipca 1907.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 30 lipca 1907.

L. cz. Firm. 802 Eg. A. I. 34 (6697)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już firm pojedynczy cli i spół- 

kowych.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy: „Lamm et Comp-"

„Lamm i Ska".
Przedmiot przedsiębiorstwa: ajencya ra- 

fineryi cukru.
Prokurę udzielono: Budolfowi Wein- 

rebowi kolektywnie z Fanni Lamm lub z 
Ignacym Nestel.

Dzień wpisu: 22 lipca 1907.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 22 lipca 1907.

L. cz. Firm. 956 stow. II. 166 (6696)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Lwów. 
Brzmienie firm y: „Krajowe Towarzy­

stwo zaliczkowe nauczycielskie, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką we 
Lwowie".

11
Członkowie dyrekcjń wystąpili: Józef 

Szyporz, Edward Szajowski i Józef Bałaban.
Członkowie dyrekcyi w ybrani: na wal­

nem zgromadzeniu 8 maja 1907 Michał Si- 
ciński, nauczyciel szkoły w y d z i a ł o w e j  we 
Lwowie.

Data wpisu :yi sierpnia 1.907.
C. k. Sad krajowy jako handlowy.

Oddział IV.
Lwów, dnia 5 sierpnia 1907. ;

(6 7 1 8 )L. cz. Firm. 872 Stow. I. 225/4.
O g ł o s z e n i  e.

Wpisano do rejestru dla stowaizyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przy firmie 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Mielni­
cy, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni­
czoną poręką, że na walnem zgromadzeniu

członków dnia 12 lipca’ 1907 odbytem wy­
brano w miejsce ustępującego ks. ‘Wincen­
tego Mroczyńskiego dr. Jana Hryniewieckie­
go, adwokata krajowego w Mielnicy prze­
wodniczącym zarządu, w miejsce ustępują­
cego dr. Jana Hryniewieckiego jako zastęp­
cy przewodniczącego zarządu, Ile Tuezaka za­
stępcą przewodniczącego zarządu, w miejsce 
ustępującego członka zarządu Ili Tuezaka, 
Mikołaja FodWysockiego gospodarza z Miel­
nicy członkiem zarządu.

(J. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 31 lipca 1907.

L. cz. Firm. 790 stow. I. 353/9
O g ł o s z e n i e .

(6714)

Wpisano do rejestru dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przy firmie

„Kasa pożyczkowa i oszczędności w Bor- 
szczowie, stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną poręką", że na walnem zgroma­
dzeniu członków' dnia 2 czerwca 1907 od­
bytem, wybrano w miejsce ustępującego 
członka dyrekcyi (kontrolerem) Jury Reicha 
Meschulima Schiebera, właściciela mrlimśoi 
w Borszezowie członkiem dyrekcyi (kontro­
lerem). a nadto uchwalono zmianę § 7 stfl­
intu w ten sposób, że obecnie opiewa!' bę­
dzie: „Podpis /.a stowarzyszenie uskutecznia 
się w ton sposóli, iż podpisujący do firmy 
towarzystwa swe podpisy dołączają. Do wa­
żności zobowiązania w obeo osób trzecich 
potrzeba podpisu dwóch członków dyrekcji".

C. k. Sąd obwodowy, Oddział TL
Tarnopol, dnia 31 lipca 1907.
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Na dworzec g łó w n y :
lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Źydaezowa, Wo- 

roehty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, Ozu- 
dina, Ścrethu i Suczawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sąeza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
P ragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Cliodorowa.
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sąeza przez Tarnów.
Ławoeznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Chyrowa.
Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowieo, Czerniowiee, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.
Jaworowa.
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p Przemyśl).

Kołomyi, źydaezowa, Potutor, KóTózmezo.
Sianek, Sambora.
Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny.
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Sokala, Rawy ruskiej.
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

N. Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Sambora, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 

Nowosieliey (p. Zuezkę), Serethu, Radowieo, Berhometu, Su­
czawy.

Tuehli (od 15 ezerwea do 30 września), Skolcgo, Drohobycza, 
Borysławia.

Iekan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, 
Radowieo.

Bełzea, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Jaworowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa, (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl.

Podwołoezysk (Odessy, Kijową), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 ezerwea do 15 
września wł.), Orłowa (od 15 ezerwea do 15 września wł.). 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl.

Iekan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmósó, Nowosie­
liey, Dorny Watry, Suezawy.

Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę­
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza. Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­
szczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Zbaraża.

Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.
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Z dworca głów nego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasia, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), 

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezo, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Sambora, Sianek.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaezowa, Potutor, 

Kórosmezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Su- 
. ezawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu- 

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie),

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sąeza, Orłowa, (od 15 ezerwea do 15 września wł.) Wie­
liczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerffea 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do Iekan, Woroehty (od I  ezerwea do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowieo, Suezawy. 

do Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełzea, pokuła, Lubaczowa.
do Iekan,’ K iłusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórosmezo, 

Koemania, Dorny Watry, Suezawy, Nowosieliey. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustegipiGrzy- 
małowa.

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Źydaezowa.
do Krakowa, (Wiedniaj Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p, Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sąeza. 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza/ Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sąeza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, K raków* Chyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosie­

liey, Berhomethu, Ozudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł.) 3 25, 5 30 po połud. i 8 20 wie­

czór ; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-4(5 
po połud.; (od 1 ezerwea do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1005 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od .1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 ezerwea do 31 sierpnia codziennie) 9 35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 115 po połudn. i 9 25 
wfeezór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10-10 
wieczór.

Ze Szezerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9'40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 1P50 
wieczór.

| Do Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł.) 2 2S, 3-45, 5-45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
południu; i (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9 05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8'34 wieczór.

Do Rawy ruskiej 1.1-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9'15 przed połudn., 

i 3'35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. 
święta) 135 po połudn.

Do Szezerea 10'4o przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 2-10 po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

Na dworzec „Podzam cze44: Z dworca „P odzam cze44:

2-00

7-01
11-40

5-15

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

2-32

6-35

11-03;

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów7, Kopyczyniee, Iiusia- 
tyna, Czortkowa, Zbaraża.

Podwołoezysk, Potutor, G rzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

1 “
1012 jPodwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża. b 724
11-35

Podwołoezysk.
Podwołoezysk, Brodów7, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, Po- 

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu llausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro inform a­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godz. 
8 rano do 12 w południe.
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D r o b n e  o g ło s z e n ia
od wyrazu petitem % halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

K. k. pr. allg. ósterr.

JBoden- Credit-Anstalt,

Pokój kawalerski
frontow y, z osobnym wchodem , je s t  do w yna­
jęc ia  od 1. w rześnia )>. r . B liższa  wiadomość 

ulica  Hoffmanna 5, parter.

H n l l P O  n l / O " S l ł O  f Pozostałe z dawnego lo- 
l i U l i r d .  U R d Z y d :  kału MATERACE wło- 
sienne (3 poduszki) po K. 25, 30, 36, 40 i wyżej. 
MATERYE meblowe, dywany, chodniki, firanki, por- 
tyery, kołdry, koce ete. własnego wyrobu sypialnie, 
jadalnie i salony polecają po zniżonych cenach JÓZEF 
SC H U STER  i K A ZIM IER Z TO C ZYSK I Lw ów , ul  T rz e ­
ciego M aja I, 5 .

przyjmie na mieszkanie kilku uczniów 
szkól średnich.

Staranna opieka, skuteczna pomoc 
w nauce, komfort i hygiena. 

Z g ło s z e n ia  l is to w n e :  
u l .  B śe lo u fs l& ieg a  5 , p a r te s * .

J S K a f K K Z y
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1-80, 1'92, %• — , 21)8 i A i6  

za pół Mgr. poleca 
handel herbaty i kaw y

Edmunda Bledła, ' . w ń wJS H* O i

Ostrzeżenie.
Oprócz za wiadome nam weksle i ra­

chunki do dnia dzisiejszego włącznie, za ża­
dne inne nie odpowiadamy i stanowczo pła­
cić ich nie będziemy.

Kazimierzowie Ożegalscy.

Przeprowadzenia
pat, wozy 6 i 8 metr, 

©^■sssFsasBssJSfsa aesi © u l e ś ć ®
52 własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

CARO i JELLIIEK
Wiedeń, Seh©tfcetó»ę %'L 

Budapeszt* Mmy Janos uteza 34,
Lwów, Kościuszki 18.

TPeI«#’®sa 4K9SL

Ostatnie nowości ^

Rei der am 16 A ugust 1907 stattgefunde- 
nen liuuiict tsiebeiiun(lzwanzigsten Yerlosung der 
ó°/fligci! Ciamieu-SciMildyersclireihungeii, E m is- 
sion JSS9, der k. k. pr. allg. iisterr. Boden-Credit-
A iis ta lt wurden folgende Obligationen gezogen:

In  d er  © e w in n a iz ie h u n g :
Serie 1803 Nr. 53 mit dem Treffer vom K  90.000 

459 54 „ „ „ „ „ 4.000
„ 322 „ 43 „ „ ,, „ „ 2.000
„ 1340 „ 51 „ „ „ „ „ 2.000

Serio
Serie
Serie
Serie
Serie
Serie
Serie
Serie
Serie
Serie

I n  d e r  T i l g u n g s z i e h u n g :
100, Sorie 2880 Nr.131 Nr. 1 

75G Nr. 1 
997 Nr. 1 

1017 Nr. 1 
1400 Nr. 1 
1757 Nr. 1 
1852 Nr. 1 
2352 Nr. 1 
2390 Nr. 1 
2-545 Nr. 1

100, 
— 100, 
- 100, 
— 100, - 100, 
- 100, 
—100, 
- 100, 
— 100,

1-
Serie 2891 Nr. 1- 
Serie 3096 Nr. 1- 
Serie 3237 Nr. 1-
Serie 3280 Nr. 
Serie 3412 Nr. 
Serie 3581 Nr, 
Serie 3-586 Nr. 
Serio 3045 Nr.

-100 ,

■100 ,

- 100 ,

-100 ,

■100 ,
-100 ,
- 1 0 0 ,

-1 0 0 ,
- 1 0 0 ,

Dio Einlosung der gezogenen Pramien-Selmld- 
verselu'eibimgen erfolgt am 1 Beze tul* er 1907 an der 
Cassa der Ic. k . pr. a llg . ósterr. Bodeu-Credit- 
A nstalt iu Wien. Mit diesem Termine erlisclit 
dic w eiterc Yerziusung.

Die Coiipons verloster Priimien-Schuldverschrei- 
bungon werden zufolge Art. 144 der Statuten zwar 
fortan ausgezahlt, jedoeh wird der Betrag derselben 
boi der Einlosung der Seluildyersehreibungen vom 
Capital in Ab/.ug gebraeht.

Eiir die PriiinLen-Schuldverschreibungen, wel- 
elie in obiger Tilgimgsziehung ge/.ogen wurden, er- 
hiilt der Besit/.er nnbst dem Oapitalsbetrage von 200 
Krnnen einen mit derselben Serie und Nuinmer be- 
zeiehneten Gewiunst-Scheiii, weleher aueli weiter 
an den Gewinnstziehungen tbeilnimmt.

Die miebste Yerlosung findet am 16 Novcm- 
ber 1907 statt.

Ans den friiberen Zieliungen sind naehfol- 
gende fallige 3°/.,-ige Pramien-Sehuldversehreibungen 
dieser Emmission iiislier zur Einlosung nielit priisen- 
tirt worden:

a u s d e n  Er e w i n n s 17, i e h u n s  e n :
Serie*1176 Nummer 33, 
Serie 2470 Nummer 35, 
Serio 2641 Nummer 35, 
Serie 2098 Nummer 41,

Sorie 250 Nummer 02,
Serie 370 Nuinmer 40,
Serie 080 Nummer 90,
Serie* 970 Nummer 65,
Serie* 999 Nummer 25,

a u s d e n  T i l g u n g s z i e h u n g e n :
sind von nachfolgenden Serien noch Prlimien-Selnild- 

Yersebreibungen ausstiindig:

m s m m ml lF ^ s r
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe, (z per 

łowej masy od 8 z!)

K o p e r n i c k i  I  S y i  1
optycy i Mechanicy U  

Lw ów , p l  I M k ld  L JL W

Es wird zur allgemeinen Kenntniss 
gebraeht, das

1. der Kaufmann Eranz Gaca, iedigen 
Standes, wohnbaft in Griinberg bei Strelilau 
fruher in Krakau, Schust.-rgasse 22, Solin 
des Landwirts Marcel Gaca nnd dessenEhe- 
frau Helene geborenen Welter, beide wohn- 
haft in Grilnberg bei S treh lan ;

2. die ledige Rentiere Ale.vandra Anna 
Kamiński wohnhaft in Nichtstelde fruher in 
Krakau, Krupnicza 27, Tochter des Besitzers 
Eranz Kamiński und dessen Eliefrau Ma- 
rcianna geborenen von Majewski, E rstercr 
wohnhaft in Hardenberg, Letztere verstor- 
hen in W łoschnitz die Ehe mit einander 
eingehen wollen zu geschehcn.

Die Bekanntmachung des Aufgobots 
bat in den Gemeinden Nichtsfeldc, Grtin- 
berg und Krakau.

Merve, am 14 August 1907.
Der Standesbeamte.

Sorie : 2, 15, 39, 51, 73, 79,
90, 91, 99, 110, 116, 143, 145, 146,

158, 161, 186, 191, 197, 225, 230, 231,
235, 236, 248, 263, 268, 270, 274, 276,
278, 289, 294, 329, 338, 348, 357, 358,
371, 379, 386, 389, 390, 400, 406, 407,
409, 415, 417, 42-5, 430, 433, 440, 443,
448, 452, 453, 468, 474, 491, 495, 498,

. -503, 511, 512, 518, 531, 532, 537, .538,
541, 548, 582, 584, 589, 593, 596, 601,
604, 605, 613, 617, 631, 634, 657, 665,
675, 676, 679, 684, .686, 700, 711, 736,
742, 744, 753, 759, 773, 775, 777, 784,
804, 811, 820, 826, 829, 830, 839, 844,
845, 847, 851, 876, 878, 894, 907, - 908,
909, 910, 917, 920, 934, 938, 947, 955,
906, 970, 974, 977, 983, 987, 994, 1003,

1004, 1006, 1011, 1015, 1036, 1063, 1073, 1078,
1089, 1090, 1093, 1095, 1110, 1127, 1133, 1143,
1144, 1165, 1193, 1202, 1214, 1226, 1228, 1233,
1236, 1241, 1249, 1252, 1258, 1268, 1285, 1298,
1309, 1310, 1312," 1315, 1318, 1320, 1324, 1330,
1335, 1352, 1356, 1362, 1363, 1365, 1366, 1370,
1378, 1387, 1417, 1481, 1474, 1482, 1487, 1491,
1495, 1511, 1515, 1548, 1555, 1559, 1561, 1563,
1567, 1569, 1587, 1589, 1596, 1602, 1612, 1614,
1616, 1621, 1627, 1640, 1643, 1650, 1657, 1668i
1676, 1678, 1688, 1691, 1696, 1700, 1703, 1705,
1713, 1714, 1715, 1717, 1722, 1725, 1737, 1759,
1770, 1773, 1776, 1778, 1780, 1789, 1792, 1803,
1821, 1825, 1826, 1832, 1883, 1839, 1846, 1860,
1870, 1890, 1901, 1904. 1912, 1913, 1926, 1935,
1949, 1971, 1976, 1982; 1995, 2000, 2017, 2028,
2032, 2033, 2042, 2048, 2050, 2055, 2056, 2067,
2088, 2091, 2110, 2117, 2131, 2134, 2147, 2157,
2167, 2174, 2180, 2183, 2184, 2191, 2i94, 2197,
2199, 2210, 2215, 2216, 2223, 2248, 2249, 2265,
2283, 2285, 2291. 2292, 2803, 2306, 2:113, 2326,
2334, 2340, 2348, 2374, 2381, 2390, 2398, 2400,
2407, 2412, 2415, 2420, 2428, 2429, 2430, 2442,
2457, 2474, 2484, 2491, 2495, 2496, 2505, 2507,
2513, 2514-, 2528, 2544, 2555, 2557, 2559, 2563,
2564, 2571. 2600, 2601, 2608, 2621, 2629, 2633,
2637, 2645i 2647, 2648, 2650, 23FU 2668, 2672,
2680, 2683, 2689, 2694, 2705, -i,;. ,, 2725, 2737,
2740, 2741, 2743, 2747, 27:,o, 2755, *756, 2759,
2763, 2767, 2778, 2780, 2784, 2788, 2796, 2798,
2799, 2819, 2823, 2825, 2828, 2835, 2840, 2843,
2845, 2874, 2881, 2882, 2888, 2904, 2909, 2923,
2943, 2946, 2962, 2967, 2971, 2985, 2989, 2993,
3001, 3013, 3021, 3022, 3023, 3034, 3040, 3059,
3062, 3067, 3069, 3106, 3117, 3123, 3133, 3148,
3152, 3158, 3168, 3167, 3188, 3194, 3199, 3204,
3205, 3235, 3243, 32-51, 3256, 3262, 3265, 3270,
3271. 3276, 3293, 3304, 3813, 3314, 3321, 3332,
3376, 3382, 3387, 3401, 3404, 3427, 3435, 3449,
3456, 3457, 8477, 3487, 3489, 3493, 3507, 3509,
3510, 3514, 3516, 3519, 3531, 3538, 3559, 3563,
3571, 8575, 3577, 3583, 3592, 3594, 3608, 3619,
3623, 3626, 3628, 3634, 3635, 3655, 3662, 3674,
3676, 3702, 3718, 3721, 3725, 3733, 3734, 3747,
3772. 3786, 3793, 3803, 3805, 3819, 3823, 3843,
3844, 3846, 3851, 3860, 3873, 3883, 3909, 3914,
3920, 3928, 3937, 3954, 3962, 3963, 3972, 3976,
3977, 3981.

Wien, den 16 August 1907.

Die Direction.
* Gewinnstseliein.

K upno i - sprzedaż antyków
ulica Wałowa 11 A.

HANDEL NOWO OTWORZONY.
M aryan E em pner.

wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B H A U S ,
|  inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca
i W iedeń Tli..- Siefcenstem gasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów). 
i

Zarząd masy konkursowej Jakóba Rosnera sprzeda 
z wolnej ręki realność w Drohobyczu przy ul. Stebnickiej 
whl. 2 gminy Drohobycz Zawierna. Pisemne oferty z dołą­
czeniem wadyum w kwocie 2000 kor. należy wnieść na 
ręce zawiadowcy masy adwokata Dr. Pernhotfa w Droho­
byczu najdalej do 10 wrześda 1907.

Dr. F e r io f f  w  MMirn,
zawiadowca masy.

C. Ir. Dyrokcya kolei państwowych w Krakowie.
L. 60.3G7/IV. (6803)

O. k. D yrekcja kolei państwowych w Krakowie ma na sprzedaż większą ilość sta­
rych maleryałów, a mianowicie starego żelaza, miedzi, mosiądzu, odpadków metalo­
wych i t. p.

Szczegółowe wykazy na sprzedaż przeznaczonych starych materyałów, formularze 
ofertowe, tudzież bliższe warunki sprzedaży wydaje na żądanie interesentów oddział ma­
szynowy c. k. Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie.

Oferty zaopatrzone na kopercie napisem „oferta na stare m ateryały11 mają być 
wniesione do c. k. Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie najpóźniej do 15 września 
b. r. do godziny 12 w połodnie.

Kruków, dnia 15 sierpnia 1907.

» T O W Y ~
ważny od 1. maja 1907

1 D R T F 1R  K O L E J O W Y
po S U  .to J L  za. egzemplarz z przesyłką pocztową.

Główny skład S. ^©Stołowski Lwśw, Pasaż Mausmana 9.
Bo nabycia we wszystkich księgarniach 1 trafikach.

Z a w ó  u d o m l e n i c .

M I E J S K I  Z A K Ł A D  E L E K T R Y C Z N Y
przystępuje ilu ułożenia Kabli w  naslępnjąeycla ulteweli :

Właściciel

U l . św. Antoniego U l . Kloparowska j U l .

I ”

Leona Sapiehy
?* Bema Józefa 33 Kochanowskiego Romanowicza

PI. Bema Józefa 33 Kołłątaja 33 Serbska
31 Berka ' 33 Kopernika 33 Skarbkowska

Ul. Bernsteina 33 Koralnicka 33 Skargi
3? Na Błonie 33 Kr. Leszczyńskiego 33 Słoneczna
33 Boczkowskiego 37 Kotlarska >3 ęłowackiego
33 Bogusławskiego >3 Kordeckiego 31 Śniadeckich
>? Brajerowska 33 Krasickich 33 Snopkowska
w Bonifratrów Pl. Krakowski 33 Sobieskiego
33 Oborążczyzny Ul. Sienkiewicza 33 Sokoła
37 Chrzanowskiej >7 Krótka 33 Stryjska
n Czarneckiego 33 Krzyżowa 33 Supińskiego
j  i Dąbrowskiego 37 Kubasiewicza 31 Sykstuska

PI. Dąbrowskiego 33 Kurkowa 33 Szeptyckich
Ul. Dekierta 33 29-go Listopada 33 Szkarpowa

33 Długosza 33 Lindego 33 Szpitalna
3? Frydrychów 3) Łąckiego 33 Szumlańskich
3) Głowackiego 33 Łyczakowska 33 Szymonowiczów
33 Głowińskiego 33 Małeckiego 33 Teatralna
33 Gołębia 33 św. Marcina 3, Teatyriska 

św. TeresyPl. Gołuch owskieh 33 św. Marka ; ;

Ul. Gosiewskiego 33 Mikołaja 37 Turecka
33 Gródecka 33 Miodowa 33 Ujejskiego
3) Hofmana Opata 37 Mochnackiego 33 Unii Lubelskiej
73 Hausnera 33 Ormiańska 33 Wagilewicza
33 Hofmana boczna 33 Ossolińskich 33 Weteranów
3} Isakowicza 37 Pańska 33 Wiśniowieckieli
33 Jachowicza 33 św. Pawła 33 Wodna
33 Jadwigi król. 33 Pełczyńska 33 Wulecka
33 Janowska 3) Liekarska 33 Zachariewicza
33 Jozafata >3 św. Piotra 33 Zamarstyaow7ska

PL św. Jura 33 Podle wski ego 33 Zimorowicza
Ul. Kadecka 33 Podwale 33 św. Zolii

33 Kalecza 33 Polna 33 Żółkiewska
33 Kamińskiego 33 Pułaskiego 33 Źródlana
33 Kąpielna 31 Reja 31 Zyblikiewicza
33 Karpińskiego » Sakramentek 33 Zygmuntowska
73 Kazimierzowska

Interesow ani, którzy pragnęliby uzyskać połączen ie z siec ią  pow
w zględnie rcliektanci zam ieszkali przy in n ych  u licach  powyżej n ie  w ym ien io ­
nych" zechcą w przeciągu dni d ziesięc iu  zg łosić  swoje zapotrzebow anie, a to we 
własnym  in teresie , z podaniem  przypuszczalnej ilo śc i lam p ew ent. m otorów ; 
urządzenia bow iem  n iezgłoszone, albo zgłoszone zapóżno, będą m ogły  uzyskać 
połączenie ty lko na koszt odbiorców.

Z powodu zastosow ania najnow szych urządzeń, cena ośw ietlen ia  e lek try ­
cznego będzie znacznie zniżoną i rów nać się b ędzie ośw ietlen iu  naftow em u.

Adres d la zg łoszeń : B iuro budowry M iejskich Zakładów E lektrycznych, we 
LWOWIE, u l. CHRZANOWSKIEJ 1. 9.

I M c t T o  l i t o w y  I i i
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


